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129.

N r O. 33259/37. Kraków, dn. 24. XI. 1937 r.

Do

Inspektoratów Szkolnych, Dyrekcyj państwo­
wych i prywatnych szkół średnich ogólnokształ­
cących oraz zakładów kształcenia nauczycieli 

w Okręgu 
w sprawie

k ó ł  s z k o l n y c h  P. B. K.

Zawiadamiam, że P. Minister Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego rozporządze­
niem z dnia 18. XI. b. r. Nr II. W. 10471/37 ze­
zwolił na zakładanie szkolnych kół młodzieży 
Polskiego Białego Krzyża na zasadach załączo­
nego regulaminu.

Zakładanie szkolnych kół P. B. K. jak wszyst­
kich innych szkolnych kół stowarzyszeń wyższej 
użyteczności, wymaga zgody Kierownictwa lub 
Dyrekcji szkoły, która powinna mieć na uwadze 
celowość powstania koła.

K urator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński w. r

Załącznik do N r 0-33259/37.

Regulamin Szkolnych Kół Młodzieży Polskiego 
Białego Krzyża (P. B. K.)

§ 1. Szkolne Koła P. B. K. mogą być zakła­
dane w szóstych i siódmych klasach szkoły po­
wszechnej, gimnazjach a przede wszystkim w li­
ceach i zakładach kształcenia nauczycieli. Liczba 
członków tworzących koła powinna wynosić co 
najmniej 10'uczniów (uczenie).

§ 2. Zawiązane Koło otrzymuje nazwę: Szkol­
ne Koło Młodzieży Polskiego Białego Krzyża
przy .....................................................................

(nazwa szkoły i miejscowość)
§ 3. Opiekę nad Kołem P. B. K. z ramienia 

Dyrekcji względnie Kierownictwa szkoły spra­
wuje jeden z członków Rady Pedagogicznej.

§ 4. Członkowie Kola opłacają składkę człon­
kowską w wysokości, ustalonej przez władze 
szkolne dla wszystkich organizacji szkolnych.

§ 5. Sposób wyboru zarządu Koła, ustalenie 
ilości członków zarządu oraz sposób wykonywa-

Nr 11

nia kontroli nad finansami Koła należy do kom­
petencji Rady Pedagogicznej.

§ 6. Roczne główne zebranie członków Koła 
rozpatruje sprawozdanie zarządu Koła oraz za­
twierdza sprawozdanie finansowe organów kon­
trolnych powołanych zgodnie z § 5, o ile kontro­
la ta  spoczywa w ręku uczniów.

§ 7. Plan działalności Koła opracowany za­
sadniczo przez samą młodzież wchodzi w życie 
po zatwiardzeniu go przez dyrektora (kierow­
nika) szkoły.

§ 8. Działalność Koła powinna zmierzać 
w myśl wskazań statutu P. B. K. do zaspakaja­
nia, zależnie od wieku i wykształcenia młodzieży, 
w miarę jej sił i możności, potrzeb duchowych 
żołnierza przez pomoc w pracy kulturalno-oświa­
towej, prowadzonej w domach żołnierza oraz 
świetlicach oddziałowych drogą:

a) zaopatrywania świetlic w m ateriały kul­
turalno-oświatowe (gazety, książki, al­
bumy, gry towarzyskie i t. p.),

b) urządzanie imprez i przedstawień dla żoł­
nierzy,

c) korespondencji z żołnierzami,
d) wygłaszania odczytów i prowadzenia po­

gadanek i t. p.
§ 9. Koło może za zgodą Dyrekcji (Kierow­

nictwa) szkoły:
a) urządzać zebrania uczniowskie w celu sze­

rzenia wśród uczniów (uczennic) danej 
szkoły idei propagowanych przez P. B. K. 
oraz w celu zjednywania dla niej nowych 
członków,

b) urządzać imprezy w celu powiększenia 
swych funduszów.

§ 10. Zatwierdzone przez roczne zebranie 
członków Koła roczne sprawozdanie z działal­
ności Koła przesyła zarząd Koła za pośrednict­
wem opiekuna do Zarządu miejscowego Koła lub 
Zarządu Okręgu P. B. K.

§ 11. Koło może być rozwiązane przez Dy­
rekcję względnie Kierownictwo szkoły. Koło mo­
że się również rozwiązać samo na podstawie u- 
chwały rocznego zebrania.

O rozwiązaniu Koła należy zawiadomić Za­
rząd miejscowego Koła względnie Zarząd Okrę­
gu P. B. K.

§ 12. M ajątkiem rozwiązanego Koła dyspo­
nuje Rada Pedagogiczna.

D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y
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130.

Nr  O. 35182/37. Kraków, dn. 14. XII. 1937 r.

Do

Dyrekcyj państwowych i prywatnych szkół śred­
nich ogólnokształcących i zawodowych oraz za­

kładów kształcenia nauczycieli w Okręgu 
w sprawie

p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  
m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j .

Rozporządzeniem z dnia 9. XII. b. r. N r II. 
W-11220/37 Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego oznajmiło, że wszyscy 
uczniowie (uczennice) szkół licealnych (z w yjąt­
kiem czasowo zwolnionych) podlegają obowiąz­
kowi należenia do hufców szkolnych zgodnie 
z zarządzeniem Ministra W. R. i O. P. oraz Mi­
n istra Spraw Wojskowych z dnia 10 września br. 
Nr II. W-8256/37 (Dz. Urzęd. Min. W. R. i O. P. 
poz. 369).

Uczniowie zatem, którzy otrzymali świadect­
wo ukończenia szkoły starszych przysposobienia 
wojskowego po ukończeniu przeszkolenia unor­
mowanego zarządzeniem M inistra W.R. i O.P. 
oraz M inistra Spraw Wojsk, z dnia 4 lutego 1931 
r. (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. poz. 31 z r. 1931) 
a obecnie na skutek reorganizacji szkolnictwa 
bądź też powtarzania tej samej klasy znaleźli się 
w kl. I-szej liceum, przechodzą normalną naukę 
przysposobienia wojskowego w myśl obowiązu­
jących programów i otrzymują na świadectwach 
szkolnych ocenę z tego przedmiotu.

Uczniowie ci mogą być wyzyskani, jeżeli się 
do tych funkcyj nadają, jako pomocnicy instruk­
torów.

Kurator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński wr.

131.

Nr 1-31686/37. Kraków, dn. 30. XI. 1937 r.

Do

Inspektorów Szkolnych w Okręgu 
w sprawie

r ó w n o w a ż n o ś c i  ś w i a d e c t w  
u k o ń c z e n i a  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j .

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego zarządzeniem z dnia 2. XI 
1937 r. N r II. P. 9099/37 wyjaśniło, że wszyst­

kie świadectwa ukończenia publicznej szkoły 
powszechnej w Państwie Polskim z la t szkol­
nych do 1936/37 włącznie, na których stw ier­
dza się ukończenie z wynikiem pomyślnym od­
działu siódmego, należy uważać, niezależnie od 
formalnej kategorii szkoły, oznaczonej w na­
główku świadectwa (siedmioklasowa, sześcio- 
klasowa itd .), za równoważne świadectwu ukoń­
czenia publicznej szkoły powszechnej stop­
nia III.

W celu uniknięcia wszelkich nieporozumień 
Ministerstwo podkreśliło, że mówi się powyżej 
wyraźnie o oddziale siódmym w znaczeniu pro­
gramowym, czyli klasie VII według obecnej no­
menklatury, nie zaś tylko o siódmym roku na­
uczania.

K urator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński wr.

132.

N r II - 32455/37. Kraków, dn. 25. XI. 1937 r.

Do

Dyrekcyj państwowych i prywatnych szkół śred­
nich ogólnokształcących w Okręgu 

w sprawie

n o r m  w y n a g r o d z e n i a  c z ł o n k ó w  
k o m i s j i  z a  e g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i .

Podaję do wiadomości, że Ministerstwo Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego za­
rządzeniem z dnia 25 września 1937 r. Nr II. S. 
8443/37 uchyliło okólniki Nr 3 z dnia 9 stycz­
nia 1932 r. (N r II-S. 22099/31) i Nr 35 z dnia 13 
marca 1934 r. (N r II. S. 1480/34) w sprawie wy­
nagrodzenia członków maturalnych komisyj 
egzaminacyjnych w szkołach średnich ogólno­
kształcących.

Zarządzeniem zaś z dnia 9 listopada 1937 r. 
Nr II. S. 9437/37 Ministerstwo Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego wyjaśniło, że 
wynagrodzenie członków komisyj egzaminacyj­
nych za pracę przy przeprowadzeniu egzaminów 
dojrzałości abiturientów gimnazjów starego u- 
stroju i eksternów należy wypłacać w/g. norm 
ustalonych zarządzeniem z dnia 26 czerwca 1937 
r. Nr II. S. 4832/37 (tutejszy okólnik z dnia 24 
VII 1937 r. Nr II. 18567/37, Dz. U. K. O. S. K. 
N r 7 z 1937 r. poz. 92), którego punkt ostatni 
zmieniony został zarządzeniem z dnia 25 wrze:; ■
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nia 1937 r. Nr II. S. 8443/37 (tutejszy okólnik 
z 10 listopada 1937 r. Nr II 27730/37).

Kurator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński wr.

133.

Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego.
Warszawa.

O k ó l n i k  Nr 97

z dnia 5 listopada 1937 r. (BP-21093/37)

o u p r a w n i e n i a c h  k o n t r a k t o w y c h  
p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  i i c h  
ż o n  d o  k o r z y s t a n i a  z u l  g p r z y  
p r z e j a z d a c h  k o l e j a m i  p a ń s t w o ­

w y m i .

W związku z § 2 ust. 1, lit. c) rozporządze­
nia M inistra Komunikacji z dnia 22 grudnia 
1933 r., wydanego w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu o ulgach dla funkcjonariuszów pań­
stwowych (Monitor Polski N r 297 poz. 392) — 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w porozumieniu z Ministrem Ko­
munikacji wyjaśnia co następuje:

1) Uprawnienia kontraktowych pracowni­
ków państwowych do korzystania na równi 
z etatowymi funkcjonariuszami z ulg przy prze­
jazdach kolejami państwowymi uzależnione są:

a) o d  t r w a ł o ś c i  zajmowanego sta­
nowiska (umowa zaw arta na czas nieoznaczo­
ny), co wyklucza od udziału w ulgach pracow­
ników dniówkowych, albo przyjętych na okreś­
lony czas, np. rok, pół roku;

b) od pełnienia funkcyj t a k i c h  s a m y c h  
jak urzędnicy państwowi, państwowi niżsi fun­
kcjonariusze, profesorowie i pomocnicze siły na­
ukowe w państwowych szkołach akademickich, 
nauczyciele szkół państwowych i publicznych, 
pozostający na etacie Państwa.

Ulgi nie przysługują osobom, których stosu­
nek umowny nie dotyczy pracy w publiczno­
prawnym charakterze urzędnika lub niższego 
funkcjonariusza, lecz np. agenta, robotnika.

2) Z ulg korzystać m o g ą  czy to ze wzglę­
du na zasady podane wyżej, czy też w d r o d z e  
w y j ą t k u  przyjęci na okres nie krótszy niż 
9 miesięcy k o n t r a k t o w i :

a) nauczyciele wszystkich typów szkół pań­
stwowych i publicznych szkół powszechnych, 
w których nauczyciele ci są zajęci jako kontrak­
towi pracownicy państwowi, zobowiązani na 
podstawie umowy do udzielania nauki w wy­
miarze co najmniej 14 godzin lekcyjnych tygod­
niowo ;

b) zastępcy profesorów państwowych szkó 
akademickich, zatrudnieni na podstawie umo­
wy w wymiarze co najmniej 7 godzin tygod­
niowo ;

c) lektorzy i prowadzący wykłady zlecone 
(nie wyłączając tych, którzy pełnią obowiązki 
z ramienia M inisterstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego przy uczelniach za­
granicznych), zatrudnieni na podstawie umowy 
w wymiarze co najm niej 7 godzin tygodniowo;

d) adiunkci, kustosze, konstruktorzy (in­
struktorzy), prosektorzy, obserwatorzy i asy­
stenci starsi państwowych szkół akademickich, 
zatrudnieni na podstawie umowy w wymiarze 
co najmniej 15 godzin tygodniowo;

e) asystenci młodsi (demonstratorzy i elewi) 
oraz zastępcy asystentów państwowych szkół 
akademickich, zatrudnieni na podstawie umowy 
w wymiarze co najmniej 15 godzin tygodniowo 
i niezależnie od czasu, na jaki są przyjęci.

3) Z ulg korzystać m o g ą  również docenci 
państwowych szkół akademickich, którzy nie 
m ają powierzonych zastępczych obowiązków 
profesorskich lub obowiązków pomocniczych 
sił naukowych i jeżeli nie są urlopowani.

4) Z ulg korzystać mogą również kontrak­
towi pracownicy państwowi, opłacani z Taksy 
adm inistracyjnej, z Funduszu Opłat Studenc­
kich i z innych funduszów budżetu jeżeli od­
powiadają oni warunkom powołanego na wstę­
pie rozporządzenia M inistra Komunikacji.

5) żony pracowników uprawnionych do ulg 
m ają również prawo do tych ulg pod w arun­
kiem, że nie są sądownie separowane, chyba 
że na mężu ciąży obowiązek alimentacji.

6) Osobom, wymienionym w punktach 2),
3), 4) i 5) przysługują legitymacje, wskazane 
w punkcie 2), lit. a) względnie lit. b) okólnika 
Nr 26 z dnia 6 marca 1935 r. (BP-3237/35).

Równocześnie uchyla się okólniki: Nr 16 
z dnia 10 lutego 1934 r. BP-3797/34) w sprawie 
legitymacyj tymczasowych na prawo korzysta­
nia z ulg kolejowych, N r 54 z dnia 24 kwietnia 
1934 r. (BP-8742/34) o ulgach kolejowych kon­
traktowych nauczycieli, profesorów i pomocni-
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czych sił naukowych w szkołach akademickich 
i ich żon, oraz N r 76 z dnia 5 czerwca 1934 r. 
(BP-12100/34) o ulgach kolejowych, przyzna­
nych dla pracowników państwowych i ich żon.

Dyrektor Biura Personalnego: 
W. Przybyłowicz

Otrzymują:
■ uratoria Okręgów Szkolnych 

Śląski Urząd Wojew. Wydz. Ośw. Publ. 
Liceum Krzemienieckie 
Państwowe Szkoły Akademickie.

K uratorium 
Okręgu Szkolnego Krakowskiego.

Nr. BP-46698/37. Kraków, dn. 29 XI. 1937 r.

Do

Inspektorów Szkolnych, Dyrekcyj państwowych 
szkół średnich ogólnokształcących, zakładów 

kształcenia nauczycieli i szkół zawodowych 
w Okręgu w sprawie

u l g  k o l e j o w y c h  k o n t r a k t o w y c h  
p r a c o w n i k ó w  i i c h  ż o n .

W związku z powyższym nadmieniam, iż cy­
towane okólniki M inisterstwa Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego zostały podane 
do wiadomości przez K uratorium :

1) okólnik N r 26 — w Dzienniku Urzędo­
wym K uratorium Okręgu Szkolnego Krakow­
skiego w N r 6 poz. 56 z roku 1935,

2) okólnik N r 16 — w okólniku Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Krakowskiego z dnia 17 lu­
tego 1934 r. N r BP- 8746/34,

3) okólnik N r 54 — w Dzienniku Urzędo­
wym Kuratorium  Okręgu Szkolnego Krakow­
skiego w N r 5, poz. 58 z roku 1934,

4) okólnik N r 76 — w okólniku Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Krakowskiego z dnia 8. VI. 
1934 r. N r BP-27348/34.

Z uwagi na postanowienia punktu 2 ust. a) 
powyższego okólnika Inspektoraty Szkolne będą 
wystawiały legitymacje nauczycielom publicz­
nych szkół powszechnych na podstawie ich po­
dań w drodze wyjątku.

Dyrekcje szkół średnich będą przedkładały 
K uratorium odnośne podania podległych im na­
uczycieli.

Do podań należy dołączać 2 fotografie we­
dług zarządzenia, ogłoszonego w Dzienniku Urzę­

dowym Kuratorium  Okręgu Szkolnego Krakow­
skiego Nr 6, poz. 56 z roku 1935.

K urator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński wr.

134.

Nr BP-50122/37. Kraków, dn. 15. XI. 1937 r.

Do

Dyrekcyj państwowych szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych oraz zakładów 

kształcenia nauczycieli w Okręgu 
w sprawie

o b l i c z a n i a  g o d z i n  z a j ę ć  l e k a r z y  
i d e n t y s t ó w  s z k o l n y c h .

Rozporządzenie M inistra Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego z dnia 24. I. 
1934 r. w sprawie wynagrodzenia kontrakto­
wych lekarzy i dentystów szkolnych (Dz. U. 
Min. W. R. i O. P. N r 1, poz. 7) przewiduje 
dwojakiego rodzaju godziny zajęć lekarzy i den­
tystów szkolnych, a mianowicie, godziny przez­
naczone na zajęcia, związane z badaniami i le­
czeniem młodzieży szkolnej, oraz zajęcia leka­
rzy i dentystów w charakterze wykładowców 
(godziny nauczania).

Jeśli chodzi o pierwszą kategorię godzin, t. j. 
godzin przeznaczonych na badanie i leczenie 
młodzieży, to godzina tych zajęć rozumie się 
jako 60 minutowa. Natomiast godziny 1 e k- 
c y j n e lekarzy i dentystów winny być liczone 
zgodnie z planem lekcyj jako 45-minutowe.

W związku z tym  Ministerstwo Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego rozp. z dn. 
30. XI. br. N r BP-8402/37 — oznajmiło, że jeśli 
sposób obliczania godzin lekarzy i dentystów 
szkolnych był regulowany inaczej w poszcze­
gólnych szkołach, to podany wyżej sposób obli­
czania tych godzin należy zastosować od dnia 
1. I. 1938 r.

K urator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński wr.

135.

K O N K U R S Y
z t e r m i n e m  c z t e r o t y g o d n i o w y m  
o d  d a t y  u k a z a n i a  s i ę  n i n i e j s z e ­
g o  N r u  D z i e n n i k a  U r z ę d o w e g o .

Inspektor Szkolny w B i a ł e j  K r a k o w ­
s k i e j  ogłasza konkurs na posadę kierownika
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publicznej szkoły powszechnej II stopnia o 3 
nauczycielach w Zarzeczu, pow. żywieckim.

Udokumentowane podania należy wnosić 
w drodze służbowej do Inspektoratu Szkolnego 
w Białej Krakowskiej.

Inspektor Szkolny w M i e l c u  ogłasza 
konkurs na następujące posady kierowników:

1) 2 kl. (I stopnia) publ. szk. powsz. w Bor­
kach Nizińskich, powiatu mieleckiego; 2) 2 kl. 
(I stopnia) publ. szk. powsz. w Brzyściu, po- 
wiaiu mieleckiego; 3) 3 kl. (II stopnia) publ. 
szk. powsz. w Książnicach, powiatu mieleckie­
go; 4) 2 kl. (I stopnia) publ. szk. powsz. w Ły- 
sakowie, powiatu mieleckiego; 5) 7 kl. (III sto­
pnia) publ. szk. powsz. w Przecławiu, powiatu 
mieleckiego; 6) 7 kl. (III stopnia) publ. szk. 
powsz. w Radomyślu Wielkim, powiatu mie­
leckiego; 7) 3 kl. (II stopnia) publ. szk. powsz. 
w Trześni, powiatu mieleckiego; 8) 2 kl. (I sto­
pnia) publ. szk. powsz. w Wadowicach Dolnych, 
powiatu mieleckiego; 9) 3 kl. (II stopnia) publ. 
szk. powsz. w Woli Wadowskiej, powiatu mie­
leckiego; 10) 3 kl. (II stopnia) publ. szk. 
powsz. w żarówce, pow. mieleckiego; 11) 3 kl. 
(II stopnia) publ. szk. powsz. w Bobrowej, po­
wiatu dębickiego; 12) 6 kl. (III stopnia) publ. 
szk. powsz. w Brzezinach, pow. dębickiego; 13) 
2 kl. (I stopnia) publ. szk. powsz. w Bystrzycy, 
pow. dębickiego; 14) 3 kl. (II stopnia) publ. 
szk. powsz. w Jastrząbce Starej, pow. dębic­
kiego; 15) 3 kl. (II stopnia) publ. szk. powsz. 
w Łopuchowej, pow. dębickiego; 16) 2 kl. 
(I stopnia) publ. szk. powsz. w Łękach Gór­
nych, pow. dębickiego; 17) 2 kl. (I stopnia) publ. 
szk. powsz. w Niedźwiadzie Dolnej, powiatu 
dębickiego; 18) 2 kl. (I stopnia) publ. szk. 
powsz. w Ostrowie, pow. dębickiego; 19) 2 kl. 
(I stopnia) publ. szk. powsz. w Podgrodziu, po­
wiatu dębickiego; 20) 2 kl. (I stopnia) publ. 
szk. powsz. w Słotowej, pow. dębickiego; 21) 
6 kl. (III stopnia) publ. szk. powsz. w Wielo­
polu Skrzyńskiem, powiatu dębickiego; 22) 
Z Id. (I stopnia) publ. szk. pgws~. w Wiśnio­
wej, pow. dębickiego; 23) 2 kl. (I stopnia) publ. 
szk. powsz. w Zagorzycach Dolnych, powiatu 
dębickiego; 24) 2 kl. (I stopnia) publ. szk. 
powsz. w żdżarach, k. Pilzna, powiatu dębic­
kiego.

Podania należycie udokumentowane (wyciąg 
z akt personalnych, życiorys obrazujący dotych­
czasową pracę nauczycielską i społeczną) należy 
wnosić drogą służbową do Inspektoratu Szkol­
nego w Mielcu.

Od kandydatów na stanowiska kierowników 
szkół III stopnia wymagany jest Wyższy Kurs 
Nauczycielski lub równorzędny egzamin.

Inspektor Szkolny w N o w y m  S ą c z u  
ogłasza konkurs na następujące posady kierow­
ników :

I Powiat l i m a n o w s k i  — 1) 2-kl. 
(I stopnia) publ. szk. powsz. w Jodłowniku;
2) 3-kl. (II stopnia) publ. szk. powsz. w Ka­
since Małej I ;  3 )  2-kl. ( I  stopnia) publ. s z k . 

powsz. w Krasnem Lasocicach; 4) 2-kl. (I stop­
nia) pub!, szk. powsz. w Mszanie Górnej I ; 
5) 2-kl. (I stopnia) publ. szk. powsz. w Podo- 
binie; 6) 2-kl. (I stopnia) publ. szk. powsz. 
w Siekierczynie I; 7) 2-kl. (I stopnia) publ. 
szk. powsz. w Szczawie; 8) 7-kl. (111 stopnia) 
publ. szk. powsz. w Szczyrzycu; 9) 2-kl. (I sto­
pnia) publ. szk. powsz. w Szyku; 10) 3-kl. 
(II stopnia) publ. szk. powsz. w Wilkowisku.

II. Powiat n o w o s ą d e c k i  — 1) 2-kl. 
(I stopnia) publ. szk. powsz. w Biczycach Pol­
skich; 2) 2-kl. (I stopnia) publ. szk. powsz. w 
Brzeznej Litacz; 3) 3-kl. (II stopnia) publ. szk. 
powsz. w Florynce; 4) 2-kl. (I stopnia) publ. 
szk. powsz. w Jamnicy Kunowie; 5) 2-kl. (I sto­
pnia) publ. szk. powsz. w Kobyle-Gródku; 6) 
5-kl. (III stopnia) publ. szk. powsz. w Jazow­
sku; 7) 2-kl. (I stopnia) publ. szk. powsz. w 
Paszynie; 8) 2-kl. (I stopnia) publ. szk. powsz. 
w Piwnicznej Kosarzyskach; 9) 2-kl. (1 stop­
nia) publ. szk. powsz. w Powroźniku; 10) 2-kl. 
(I stopnia) publ. szk. powsz. w Roztoce Brze­
zinach; 11) 2-kl. (I stopnia) publ. szk powsz. 
w Roztoce W ielkiej; 12) 2-kl. (I stopnia) publ. 
szk. powsz. w Słotwinach; 13) 4-kl. (II stop­
nia) publ. szk. powsz. w Zawadzie; 14) 2-kl. 
(I stopnia) publ. szk. powsz. w Żegiestowie.

Podania należycie udokumentowane (wyciąg 
z akt personalnych, życiorys obrazujący dotych­
czasową pracę nauczycielską i społeczną) na­
leży wnosić drogą służbową do Inspektoratu 
Szkolnego w Nowym Sączu.

Od kandydatów na stanowiska kierowników 
szkół III stopnia wymagany jest W.  K. N. lub 
równorzędny egzamin.

136.

KOMUNIKATY.
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego rozporządzeniem z dnia 1 5/XI 1937 
r. Nr Szt. 43 1 7/37 p o l e c i ł o  u w a d z e  film 
p. t. ,,K r o l o w a  W i k t o r i  a”, jako zasłu­
gujący na obejrzenie przez młodzież szkół śred­
nich ogólnokształcących i zawodowych.
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Z a w i a d a m i a  s i ę  n a  p o d s t a w i e  
p i s m a  U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  K rak o w sk ieg o  
z d n ia  27 . X I. 1937  r. N r Z . P. 1 - 1 9 /6 9 /3 7 ,  iż 
p . D r. A d o lf  H aa s , in te rn is ta , je s t  n a d a l le k arze m  
um ó w io n y m  d la  fu n k c jo n a riu szó w  p ań s tw o w y c h  
i p rz y jm u je  ch o ry c h  w  K rak o w ie , p rz y  ul. S a reg o  
11, te l. 126 -9 2  n a  d o ty c h cz aso w y ch  w aru n k ac h .

P o d z i a ł  s t y p e n d i ó w .  ----  K siążn ica-
A tla s  p ism e m  z  d n ia  13. X I 1937  r. N r p r. 
1 5 4 9 / J K /S .G . ,  z a w iad o m iła , że  z g o d n ie  z u ch w a łą  

W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  A k c jo n a r iu sz y  w  b ieżący m  
ro k u  sz k o ln y m  w y p ła c iła  45  s ty p e n d ió w  p o  100 zł 
u b o g im  uczn io m  fn ic o m ) szk ó ł ś re d n lc n  o g ó ln o ­
ksz ta łcących .

Z  p o ś ró d  zg ło szo n y ch  k a n d y d a tó w  ze szk ó ł O- 
k rę g u  b z k o ln e g o  K ra k o w sk ieg o  w y lo so w an o  w  a n iu  
29  p a ź d z ie rn ik a  b. r. n a s tę p u ją c y c h  u c z n ió w (n ic e )  :
1. S ty p e n o ia  za  d o b re  p o s tę p y  w  n au c e  ję z y k a  

p o lsk ieg o  o trz y m a li:
C h o m ick a  L u c ja , u czen n ica  kl. I licea lne j p ryw . 

g im n a z ju m  że ń sk ieg o  1. S. L . im . F r. P re isen - 
d a n z a  w  K ra k o w ie ;
K ru c za lak  K azim ierz , uczeń  kl. I licea lne j p a ń ­

stw o w eg o  g im n a z ju m  k o e d u k a c y jn e g o  w  K ę­
ta c h ;
K rzeczow sk i Je rz y , uczeń  kl. I licea lne j p ań s tw , 
g im n a z ju m  im . S t. Ż e ro m sk ieg o  w  K ie lcach ;

2. S ty p e n d iu m  za  d o b re  p o s tę p y  w  n au c e  h is to rii 
o tr z y m a ł:
B iazik  T ad e u sz , uczeń  kl. IV  p ry w . g im n a z ju m  
m ęsk ieg o  T o w a rz y s tw a  S zk o ły  S p o łeczn e j 
w  C zęsto ch o w ie ;

3. S ty p e n d ia  za  d o b re  p o s tę p y  w  m a te m a ty c e  o- 
trzy  m a li :
M a d e j Jó z e f , uczeń  k l. IV  p ry w . k o e d u k a c y j­
neg o  g im n a z ju m  p o w ia to w e g o  im . M arsz . J. 
P iłsu d sk ieg o  w  B usku  Z d ro ju ;
R o g ó ż  A le k sa n d e r, uczeń  kl. V III p a ń s tw , g im ­
n a z ju m  III im . A . M ick iew icza  w  T a rn o w ie ;

4. S ty p e n d iu m  za  d o b re  p o s tę p y  w  nau ce  ję z y ­
k ó w  n o w aż y tn y ch  o trz y m a ła :
P ra ż m o w sk a  H a lin a , u czen n ica  kl. I licea lne j 
p ań stw , g im n a z ju m  że ń sk ie g o  im . J . S ło w ac­
k iego  w  C z ęsto ch o w ie ;

5. S tp e n d iu m  za  d o b re  p o s tę p y  w  n au c e  filo logii 
k lasycznej o trz y m a ł:
S a ta lec k i M arc in , uczeń  kl. V III p ań s tw , g im ­
n a z ju m  V  im . J . K o ch an o w sk ieg o  w  K rakow ie .

K o m ite t W y k o n a w c z y  B u d o w y  M uzeum  N a ro ­
d o w eg o  w  K ra k o w ie  za m ie rz a  d ru k o w a ć  n o w y  n a ­
k ła d  k a le n d a rz a  n a  ro k  1 9 3 8  p t. Z i e m i e  p o l ­
s k i e  w  m a l a r s t w i e ,  l i t e r a t u r z e  
i m u z y c e .

C e n a  k a le n d a rz a  w ynosi 4 z ł 60  g r  w ra z  z k o sz ­
ta m i p rzesy łk i.

Z a m ó w ie n ia  k ie ro w a ć  n a leż y  p o d  a d re se m  K o ­
m ite tu .

KOM UNIKAT
w s p r a w i e  k o n k u r s u  n a  r a c j o n a l ­
n i e  z o r g a n i z o w a n e  o g r o d y  s z k o l ­
n e  w  O k r ę g u  S z k o l n y m  K r a k o w ­

s k i m .
W  zw iązk u  2 tw o rz e n ie m  w  P o lsk im  R a d io  

w  K rak o w ie  s ta ł :k rzy n k i o g ro d ó w  szko lnych , 
p ro w a d z o n y c h  p rz e z  p . P o d in s p e k to ra  E u g en iu ­
sza  F rą c z k a , o g ło szo n y  z o s ta ł k o n k u rs  n a  n a jb a r ­
d z ie j ra c jo n a ln ie  z o rg a n izo w an e  o g ro d y  szk o ln e  
w  ro k u  szk o ln y m  1 9 3 7 /3 8 .

W a ru n k i k o n k u rsu  są n a s tę p u ją c e :
1. zg ło szen ie  d o  k o n k u rsu : n a leży  p o d a ć  a d re s

i s to p ień  o rg a n iz a c y jn y  sz k o ły  o raz  o b sz a r  te ­
ren u  w  m e tra c h  k w a d ra to w y c h  p rze zn ac zo n y  
p o d  o g ró d  k o n k u rso w y .

2. Z a łą c z y ć  d o k ła d n y  p la n  o g ro d u  k o n k u rso w e g o : 
p rz y  te re n a c h  d o  10 0 0  m 2 w  ska li 1 :2 0 0 , p o ­
n a d  1 0 0 0  m 2 w  ska li 1 :3 0 0  z p o d a n ie m  ro z p la ­
n o w an ia , d o s to so w a n e g o  d o  w y m a g a ń  p ro g ra ­
m o w y ch  d a n e g o  s to p n ia  o rg an iz ac y jn eg o , —  d o  
k tó re g o  sz k o ła  z g ła sz a ją c a  się n a leży . D o  p la n u  
n a leży  d o łą c z a ć  o b ja śn ie n ia  zn a k ó w  czyli le­
g en d ę .

3. C o sz k o ła  z ro b iła  d la  rad io fo n iz a c ji śro d o w isk a .
4. Z g ło sz en ia  n a leż y  p rz e sy ła ć  d o  d n ia  15 s tyczn ia  

19 3 8  r. p o d  a d re se m : In sp e k to ra t S zko lny
M iejsk i, K ra k ó w , ul. P o d z a m c z e  1. Z g ło sz en ia  
p ó źn ie jsze  n ie  b ę d ą  u w zg lę d n ia n e . ----

W  o k resie  o d  d n ia  2 0  cz e rw ca  19 3 8  d o  p o ło ­
w y w rześn ia  1 9 3 8  r. z o rg a n iz o w a n e  b ę d ą  sp e c ja ln e  
k o m is je , w  sk ła d  k tó ry c h  w e jd ą  d e leg ac i P o lsk ieg o  
R a d ia , K u ra to r iu m  K ra k o w sk ieg o , Izb  R o ln iczych  
i N auczyc ie lstw a. K o m is je  te  b ę d ą  sp e c ja ln ie  u d a ­
w ać się d o  p o szczeg ó ln y ch  O b w o d ó w  S zko lnych , 
a b y  n a  m ie jsc u  ocen ić  o g ro d y  k o n k u rso w e . P rzy  
ocen ie  w y n ik ó w  p ra c y  w  o g ro d a c h  b ra n e  b ę d ą  p o d  
u w ag ę  w szelk ie  w aru n k i, z  k tó ry m i sz k o ła  o rg a n i­
z u ją c a  o g ró d  m a  d o  czyn ien ia . R o z s trz y g a ją c y m  
m o m e n te m  d la  k o m is ji b ę d z ie  w y siłek  i r a c jo n a ln a  
o rg a n iz a c ja  p rac y , o ra z  s tro n a  w y ch o w aw c za  o g ro ­
d ó w  szk o ln y ch , ta k  w  s to su n k u  d o  dziec i ja k  i w  
s to su n k u  d o  lu d n o śc i ś ro d o w isk a . E fe k t czysto  
z e w n ę trz n y  o g ro d u  b ęd z ie  tra k to w a n y  d o p ie ro  n a  
tle  u w zg lę d n ie n ia  p o w y ższy ch  m o m e n tó w  ak c ji o- 
g ro d ó w  szko lnych .
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DZIAŁ NIEURZĘDOW Y.
Sylw ety autorskie w  szkole pow szechnej.

U w agi instruktora.
K aż d y  n a ró d  m a  w  d z ie ja ch  sw o je j k u ltu ry  

tw ó rcó w , k tó rz y  p rz e z  d z ie ła  sw o je  s ta li się w y ­
k ła d n ik a m i n a jg łę b sz y c h  je g o  d ąż eń . T w ó rc y  ci 
w ch ło n ę li n ie ja k o  w  sieb ie  n a ro d o w e  siły, p rz e k o ­
n a n ia  zb io ro w e , d ąż en ia , n a ro d o w y  ro z m a c h  i m o ­
cam i ty m i sk rzep ien i, s tw o rzy li d z ie ła  —  w y k ła d ­
n iki d u c h a  n a ro d o w e g o  w  d a n e j ep o ce . N ie p o z o ­
s ta ją  je d n a k  ci a u to rz y  w  je d n o s tro n n y m  d o  n a ­
ro d u  sw ego  s to su n k u , n ie  są  je d y n ie  o d b io rca m i 
je g o  sił, u tw o ry  zaś ich n ie  są  ty lk o  czynn ik iem , 
z a m y k a ją c y m  p e w ie n  ok res . D z ie ła  w ie lk ich  n a ro ­
d o w y ch  tw ó rcó w  b u d z ą  now e, d rze m iąc e  w  duszach  
lu d z k ich  m o ce , w y z w a la ją  n o w e  siły, s tw a rz a ją  
d a lsze  m ożliw ości, p o d sy c a ją  w y rą b y w a n ie  now ych  
c h o d n ik ó w  w  p o c h o d z ie  ludzkośc i, s tw a rz a n ie  n o ­
w ych  id e i i d ró g  d o  n ich  w io d ący ch .

Z e  w z g lę d u  n a  tę  p o d w ó jn ą  w aż n o ść  d la  k u l­
tu ry  n a ro d u  n a ro d o w y c h  tw ó rcó w  m u szą  d z ie ła  
ich , czy ty c h  w y ją tk i, zn a leźć  się w  k a ż d e j szkole. 
M uszą ró w n ież  w  szk o le  zn a leźć  się sam i p isa rze , 
p isa rz y  ty c h  sy lw ety , z n a j c h a ra k te ry s ty c z n ie j szych 
cech  w y rzeźb io n e .

S zk o ły  p o w sze ch n e  w  d o b ie  d w u to ro w o śc i n a u ­
czan ia , m n ie j czy  w ięcej św iad o m ie  n a ś la d u ją c  sz k o ­
ły  śred n ie , m ia ły  u sieb ie  tw ó r, zw an y  lite ra tu rą . 
K ilk u n a stu  p isa rz y  w  kl. V II w  p o rz ą d k u  c h ro n o lo ­
g iczn y m  o p ra c o w y w a n y c h  s ta n o w iło  zasad n iczy  
m a te r ia ł n au czan ia , m ia ło  d a ć  p o ję c ie  o p o lsk ie j li­
te ra tu rz e  i n ie ja k o  je j p o zn a n ie . B a rd z e j go rliw i 
z  nauczycie li u zu p e łn ia li luk i m ię d zy  je d n y m  a  d ru ­
g im  p isa rz em  z  w łasn e j in ic ja ty w y  i ta k , n a  w zó r 
sw o je j z n a jo m o śc i l ite ra tu ry , u rab ia li in n y ch  m a ­
łych  p se u d o z n a w c ó w  c z te rn a s to le tn ic h . Z a p o z n a n ie  
z p isa rz em  o b e jm o w a ło  zw y k le  d o k ła d n ie  p o d a n y  
k ró tk i ży c io ry s i p o z n a n ie  ja k ie g o ś  u tw o ru , o m a ­
w ian e g o  zn ie k sz ta łc o n ą  m e to d ą  h eu ry s ty c zn ą . P o ­
zo s ta w a ły  p rz e w a ż n ie  uczn iow i z ta k  p o ję te j n a  ty m  
p o z io m ie  lite ra tu ry  d a ty  ży c io ry só w  i ew e n tu a ln ie  
ty tu ły  u tw o ró w .

O b e c n ie  w  sz k o le  p o w sze ch n e j n a s tą p iły  z a s a d ­
n icze zm ian y . Ju ż  n ie o ca łośc i lite ra tu ry , a le  w  o g ó ­
le  o lite ra tu rz e  n ie  m a  tu ta j m ow y . O b o k  p o s ta c i 
p o e tó w  i p isa rz y  zn a la z ły  się p o s ta c ie  m a la rzy , rze ź ­
b iarzy , o d k ry w c ó w , u czonych . O  p o z n a n ie  ży c io ry ­
sów , z ło żo n y c h  ze  sc h e m a tó w  d a t , n ik t się n ie  p o ­
kusi. Z m ie n ił się  n a jz u p e łn ie j cel i m e to d a  p ra c y  
w  tej d zed zin ie .

C e le m  p o z n a n ia  tw ó rcó w  w  szk o le  p o w szech n e j 
je s t z a sa d n icz o  p o g łę b ie n ie  o p rac o w y w a n y ch  te m a ­
tów , d o k o ła  k tó ry c h  g ru p u je  się ca ły  m a te r ia ł ję zy ­
k a  p o lsk ieg o . Z a p o z n a n ie  z a u to ra m i p o w in n o  się  
d o k o n y w a ć  n a  tle  i w  zw iązk u  z  ty m i p rz e ra b ia n y m i 
te m a ta m i, d o b ie ra n y m i n ie d la  z d o b y c ia  t ła  d la  sy l­
w e t au to ró w , lecz ze  w z g lę d u  n a  c h a ra k te r  ję z y k a  
p a lsk ie g o , a  p o g łę b ia n y m i ty lk o  p rz e z  p o z n a n ie  
p ew n y c h  a u to ró w , k tó ry c h  sy lw ety  z y sk a ją  z re sz tą

n ie za p rz ec zen ie  n a  w yraz isto śc i p rz e z  ta k ie  p o tr a k ­
to w an ie . C e lem  b o w iem  z a p o z n a n ia  z tw ó rcam i 
je s t o b o k  p o g łę b ie n ia  te m a tó w  w y o b ra ż e n ie  sob ie 
p rz e z  dzieci ich  sy lw et, je s t z a p a m ię ta n ie  so b ie  
g łó w n y ch  za ry só w  ich p o s ta c i p o  to , a b y  w iedzieć, 
ja c y  to  ludz ie  n a jle p ie j sp ra w y  p ew n e  po ru sza li, 
ja k  je  g łę b o k o  p rzeży w ali, ja k  w p ły w a li n a  ich u p o ­
w szechn ien ie .

N ie je s t n a to m ia s t n a  s to p n iu  sz k o ły  p o w sze ch ­
nej ce lem  te g o  d z ia łu  p o g łę b ie n ie  z n a jo m o śc i ep o k i 
(co  s ta n o w i ce l p o z n a n ia  sy lw et a u to ró w  n a  s to p ­
n iu  g im n a z ja ln y m ), g d y ż  n ie m o że  te g o  uczynić 
f ra g m e n ta ry c z n e  z a p o z n a n ie  z p ew n y m i tw órcam i, 
n ie  p o tra f i  te g o  d o k o n a ć  u m ie jsco w ien ie  w  czasie, 
n ie je d n o k ro tn ie  już  w cześn iej czy n io n e  p rz y  h is to ­
rii w  sp o só b  b a rd z o  p ry m ity w n y , b a rd z o  m a ło  
św ia tła  n a  p o z n a n ie  e p o k i rzu ca jący .

Z  te g o  p ro s te g o , w y ra źn ie  w  p ro g ra m ie  o k re ­
ś lo n eg o  ce lu  p o z n a n ia  w ielk ich  tw ó rcó w  k u ltu ry  
p o lsk ie j, w y n ik a ją  d ro g i, u k a z u ją  się  ś ro d k i, m a jąc e  
d o  osiągn ięc ia  ce lu  d o p ro w a d z ić . P o d e jśc ia  to  tak  
rozliczne , sp o so b y  ta k  ro zm a ite , ja k  b a rd z o  ró ż n o ­
ro d n e  są  fo rm y  n au c za n ia  ję z y k a  p o lsk ieg o , tego  
p rz e d m io tu , k tó ry  m o że  w y zw alać  w sze ch stro n n ą  
p o m y sło w o ść  uczącego .

N a p ie rw szy m  m ie jscu  s to ją  u tw o ry  czy  też  tych  
w y ją tk i, k tó re  uczn iow ie  m a ją  p o zn a ć , a  k tó re  p o ­
w in n y  b y ć  d o b ra n e  z p u n k tu  w id ze n ia  p o g łę b ie n ia  
te m atu . O p ra c o w y w a n ie  ty ch  u tw o ró w  n a k ła d a  
o b o w iąz ek  p rz e s trz e g a n ia  w szystk ich  w skazów ek , 
k tó re  tw ó rcy  p ro g ra m u , m im o  p o z o s ta w ie n ia  n au ­
czycielow i p e łn e j sw o b o d y  w  d z ied z in ie  d o b o ru  
m e to d , uw ażali za  s to so w n e  zam ieścić . P rz e s trz e ­
gać  w ięc ró w n ież  tu ta j n a leży  u jm o w a n ia  ca ło śc io ­
w ego , u m o ż liw ia jąc eg o  uchw ycen ie  p e łn y c h  z a ry ­
sów  szczup łe j, n ie b o g a te j, u m y sło m  d ziec ięcy m  d o ­
s tę p n e j p ro b le m a ty k i. S to so w ać  n a leży  o p e ro w an ie  
d w o m a, w y ra źn ie  w  p ro g ra m ie  z a ry so w a n y m i ro ­
d z a ja m i o p ra c o w a ń , je d n y m  zm ie rz a ją c y m  d o  ro z ­
ry w a n ia  ram , s tw o rzo n y c h  p rz e z  a u to ra , i d ru g im , 
d o p ro w a d z a ją c y m  dzieci d o  o d tw a rz a n ia  całości 
p rz e z  a u to ra  u s ta lo n e j, d a ją c  z d e c y d o w a n ą  p rz e ­
w ag ę  u ję c io m  p ie rw sze j k a te g o r ii.  U w ażać  należy , 
a b y  n ie  za b ić  p rze ży c ia  zb y tn im  p rze an a lizo w a n iem , 
sp o w o d o w a n y m  n p . za s to so w a n ie m  d o  je d n e j t r e ­
ści w szystk ich  fo rm  o p rac o w a n ia , p o d a n y c h  p rzez  
p ro g ra m  d la  d a n e j k lasy .

M ożliw e je s t p rz y  ty m  a lb o  p rz e ra b ia n ie  k ilku  
u tw o ró w  a u to ra  w  b e z p o ś re d n ie j p o  so b ie  k o le jn o ­
ści, a lb o  p o tra k to w a n ie  ich w  o d erw an iu , zu p e łn ie  
p o je d y n c z o . T re n  V I n p . „ T re n ó w ” K o ch a n o w ­
sk iego  m o ż e  w y stą p ić  p rzy  tem ac ie  „Ż y c ie  ro d z in ­
n e ” , p ie śń  p a n n y  d w u n as te j z „ P ie śn i św ię to ja ń ­
sk ie j o s o b ó tc e ” p rzy  tem ac ie  „Ż y c ie  w si i je j p o  
trz e b y ” , b y le b y  p ó źn ie j k ie d y ś  n a s tą p iła  syn teza  
M oże być ró w n ież  je d e n  i d ru g i u tw ó r, a  ta k że
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obrazek z życia poety, omówiony przy temacie „Ży ­
cie rodzinne” , gdyż wszystkie wymienione teksty 
nie trudno z tym  tem atem  związać i łatwo wyzy­
skać dla wytworzenia zwartej i wyrazistej sylwety 
autora.

Środkiem dalszym, m ającym  dać poznanie 
twórców, są obrazki z ich życia. Obrazki te m ają 
ukazywać autora w jakiejś charakterystycznej sy­
tuacji, m ają dciwać pew ną żywą całość i m ają rów­
nież pogłębiać temat. Obrazki te zastępują często 
zupełnie, niekiedy częściowo, wiadomości z życia 
wielkich ludzi, w których to wiadomościach małą 
wagę przywiązujemy do dat, starając się jedynie 
o pewne ogólne umieszczenie w czasie np. przez 
związane z wydarzeniami, dobrze dzieciom zna­
nymi z historii.

O bok tych obrazków-czytanek, poznawanych 
z książki, dajem y jeszcze pewne ustne wzmianki 
o autorach. W  nich staramy się podkreślić takie 
przede wszystkim nieliczne wydarzenia, które nie 
były bez wpływu na tok życia i na rodzaj twórczo­
ści danego autora, takie jego cechy, k tóre go wy ­
różniały spośród innych, były u niego najważniej­
szymi. W yzyskać tutaj oczywiście należy zawsze pa­
miątki lokalne, zwrócić uwagę na aktualne sprawy, 
które naturalnie najżywiej m ogą wystąpić przy za­
poznawaniu z ludźmi współczesnymi i ich dziełami.

W ytworzenie sylwety autora przy takim  trak to­
waniu jego utworów i jego życiorysu wymaga za­
wsze m om entu zebrania, m om entu syntezy. Rolę tę 
spełnić m ają godziny poszczególnych twórców. Po 
opracowaniu całości materiału, dotyczącego pew ­
nego twórcy, dostępnego dla dzieci szkoły po ­
wszechnej, poznanego częstokroć w różnych kla­
sach, a także przy różnych przedm iotach, bo obok 
języka polskiego przy historii, a czasem także przy 
śpiewie, rysunkach, religii, musi nastąpić jego ze 
branie już wyraźnie dla zapoznania z autorem, dla 
wytworzenia jego sylwety. G odzina twórcy może 
być zorganizowana w sposób różnorodny. Prze­
prowadzenie jej powinno być poprzedzone pole­
ceniem przypom nienia sobie przez uczniów wszel­
kich wiadomości oi danej postaci, przypomnienia 
poznanych w yjątków  czy całych utworów, a to czy- 
tanek, lektury uzupełniającej, lektury prywatnej, 
poleceniem odświeżenia w pamięci deklamacji, pie­
śni, zgrom adzenia ilustracji, książek. Portret autora 
do klasy na tę lekcję przyniesiony pozwoli z zary­
sami twarzy zespolić pewne cechy twórczości, po ­
zwoli odczuć najsilniejsze uczucia, najważniejsze 
myśli. Zebrane książki poety czy pisarza, repro­
dukcje dziel malarza czy rzeźbiarza, umożliwią b ar­
dzo zewnętrzne wprawdzie objęcie całego dorobku, 
rozpalą może chęć poznania, zgłębienia twórczo­
ści, tak ułamkowo, tak zewnętrznie dostrzeżonej, 
pchną może do samokształcenia. Godzina twórcy 
powinna dać przeżycie, powinna zapaść w duszę 
dzieci, by chęć pracy w nich budzić, ku nowym 
wieść doznaniom, nowym zdobyczom.

W  myśl tych założeń m ożna by tak opracować 
sylwetę Słowackiego w klasie VII, używając do te ­
go celu m ateriału przez program  wskazanego, a to 
dwu w yjątków  z „B alladyny” („G oplana, Skierka,

Chochlik” i „Legenda o polskiej koronie” ), oraz 
czy tanki, zawierającej obraz z życia poety, uzu­
pełniony kilkoma wiadomościami ustnie podanymi. 
W związku z omawianiem obyczajów i wierzeń, 
związanych ze świętami Bożego Narodzenia, zapo­
znali się uczniowie z „Legendą o polskiej koro­
nie , k tórą ujęli w trzech obrazach: 1 ) Lech i jego 
kraj, 2) Król Scytów ofiaruje Lechowi koronę, 3) 
Uśmiech Boskiej Dzieciny do polskiej korony. Ce­
lem tej lekcji było rozszerzenie przeżyć dzieci i do ­
prowadzenie do odczucia zjawiska przepajania, 
przeplatania obrzędów  i wierzeń religijnych, czę­
sto ogólnoludzkich, rodzimymi polskimi pierwast- 
kami. W piękny wiosenny dzień opracowano wy­
jątek z „Balladyny : „N ad G opłem  . Na początku 
lekcji uczniowie swobodnie wypowiadali uwagi 
w związku ze swoimi spostrzeżeniami o przyrodzie 
w okresie wiosennym i o pięknie wiosennych ran­
ków, starając się o jak największą poprawność 
i piękno wyrażeń. Potem  nastąpiło czytanie nau­
czyciela dla szybkiego wciągnięcia słuchaczy w na­
strój wiersza, a  potem  czytanie ciche uczniów dla 
ujęcia treści. Tę omawiano prawie wyłącznie sło­
wami książki. O dczytano więc najpierw  części m a­
lujące: świat przyrody na wiosnę, potem  zdania, 
w których najlepiej zarysowała się postać G opla­
ny, w końcu te, które najwyraźniej charakteiyzują 
Skierkę i Chochlika. Zakończyło lekcję kilkakrotne 
odczytanie przez poszczególnych uczniów w cało­
ści rolami dowolnie dobieranym i. Odczytanie to 
winno podkreślić zachwycające piękno całości u- 
tworu i jego poszczególnych części. Zwrócenie uwa­
gi na wypowiedzi uczniów, odnoszące się do tego 
samego tem atu (co miało miejsce na początku lek­
cji), w porównaniu z ujęciem Słowackiego, uświa­
domiło piękno i bogactwo mowy polskiej, a zara­
zem zaciekawiło postacią autora, co z takim  mi­
strzostwem mową tą w ładać potrafił. Pełniejsze 
zapoznanie z poetą z nad Ikwy miała dać czytanku 
p. t. „C m entarz na Rossie” , zadana do przeczy­
tania w domu. Z  czytanki tej omówiono następu­
jące zagadnienia, wybrane spośród wysuniętych 
przez uczniów: 1) Pani Słowacka, 2) G rób Euze­
biusza, Słowackiego, 3) M odlitwa chłopca z czar­
nymi włosami. W  czasie omawiania zagadnień nau­
czyciel w plótł kilka ważniejszych wiadomości z ży­
cia poety, tudzież zwrócił uwagę na epokę, w któ­
rej żył Słowacki. Zagadnienie ostatnie związano 
z wytworzeniem sylwety autora, jako: a) miłośni­
ka sławy („C m entarz na Rossie ), b) poety go­
rąco kochającego ziemię polską, piewcy jej wiosen­
nego uroku („N ad  Gopłem  ) i jej bajecznych 
dziejów („L egenda o polskiej koronie” ), c) czło­
wieka głęboko przywiązanego do matki. W ytw o­
rzenie sylwety autora pogłębiła deklam acja rolami 
wyjątku „N ad G opłem ” , którego kilku uczniów 
nauczyło się na pamięć, i obecność w klasie por­
tretu autora, przybranego w wiosenne kwiaty.

W  planie dydaktycznym  każdego nauczyciela 
musi się znaleźć miejsce, w codziennej prasy szkol­
nej czas, na opracowanie szczególne tego z twór­
ców, który jest ucieleśnieniem sił umysłowych, sił 
twórczych danego regionu, który jest wyrazicielem
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dążeń najtajniejszych, właściwości najbardziej cha­
rakterystycznych mieszkańców danego okręgu 
i tych warunków bytowania, które ich duszę kształ­
towały. Nie brak u nas tych twórców regionalnych, 
aczkolwiek prawie wszyscy najznakomitsi spośród 
nich przynależność regionalną w świadomości ogó­
łu zatracili, stając się przedstawicielami kultury 
ogólnopolskej. Przy głębszym jednak wglądnięciu 
w ich twórczość potrafimy uchwycić rysy odmien­
ne, płynące z indywidualnych, osobistych co praw 
da odrębności, ale odrębności, wytworzonych nie­
wątpliwie pod wpływem splotu różnorodnych oc 
dzialywań geoprzyrodniczych i socjalnych daneg 
środowiska, danej ziemicy, regionu. W wyniku t . • 
kiego na pisarzy polskich spojrzenia musimy uzna ., 
że „Teofil Lenartowicz jest poetą Mazowsza, jak 
Juljusz Słowacki —  Ukrainy, Mickiewicz —  Litwy, 
Kraszewski —  Wołynia, Sienkiewicz •—- Podlasia, 
Adolf Dygasiński —  Stopnickiego Ponidzia, Tet­
majer —  Podhala, Reymont — ziemi łowickiej, 
Kasprowcz —  Kujaw” , autor zaś tych słów, Ste­
fan Żeromski —  poetą Gór Świętokrzyskich. Miej­
sce na opracowanie jednego z wyżej wymienionych 
autorów, jeśli nie przewidzianego programem, to 
uwzględnionego przez dobór czytanek lub lekturę 
uzupełniającą, musi się znaleźć w klasie VII dla­
tego, że nowe programy tak poważnie doceniły 
rolę środowiska, jako dostarczyciela materiału co­
dziennej pracy szkolnej i że klasę tę przeznaczyły 
szczególniej na wgłębianie się w życie środowiska, 
wgłębianie się nieciasne, bo poprzedzone wędrów­
ką po Polsce i krajach obcych, poprzedzone zdoby ­
ciem możliwie szerokiego na ludzi i sprawy naj­
bliższe spojrzenia.

W liczbie twórców, z których sylwetami ucz- 
n’ów szkoły powszechnej zapoznać należy, znaleźć 
się powinien również któryś z żyjących. Zbyt stare 
i zbyt silne jest przekonanie, które u nas przez laty 
narastało, że literatura, to jakaś dziedzina piękna, 
zachwycająca i wzniosła, ale odległa, taka, w któ­
rą ubierać można ducha, zajętego powszednimi 
sprawami, jakby od święta. Ten stosunek wytwo­
rzyła głęboko w umysły nasze zapadła wiara z okre- 
su pseudoklasycyzmu swój rodowód wiodąca, że

dzieło literackie, by za takie być uznane, musi wy­
trzymać próbę czasu. To nastawienie poparła swą 
powagą wielka poezja romantyczna, której twórcy, 
sami z poglądami autorów z okresu poprzedniego 
wałcząc, podciągnięci zostali pod szablon epoki 
pseudoklasycznej warunkami życia, w jakich się 
Polska znalazła. Koniecznością narodową stała się 
cześć głęboka dla dzieł możliwie najbardziej patrio­
tycznych, do walki wzywających, do przetrwania —  
na inne dzieła miejsca nie stało. Czar tych pisarzy, 
na których pokolenia całe się kształciły, nie może 
przestać oddziaływać także obecnie, nie traci jed­
nak na tym nic, gdy obok monumentalnych postaci 
wieszczów wyrosną ludzie inni, twórcy dnia dzisiej­
szego, którzy codziennym językiem o codziennych 
sprawach mówić będą, ukazując piękno współczes­
nego życia, tego, którym żyjemy, ukazując troski, 
radości, dążenia, idee te, ku którym w codziennym 
podążamy marszu my sami —  „ludzie prawdziwi . 
Pisarzy takich nie brak w Polsce, jak świadczą 
choćby autorzy szkolnych czytanek, będący rów­
nież autorami innych dzieł, stojących na wysokim 
artystycznym poziomie. Należą tutaj między inny­
mi: Morcinek, Nałkowska, Nowakowski, Ossen- 
dowski, Sieroszewski, Sławoj-Składkowski, Kos- 
sak-Szczucka, Wiktor, Szelburg-żarembina.

Tak potraktowani pisarze, artyści, uczeni, do­
bierani pod kątem wyraźnych poleceń programu 
i w zrozumieniu jego ducha, nie dadzą na tym sto­
pniu znajomości literatury, ani też zapoznania z hi­
storią żadnej nauki, żadnej dziedziny sztuki. Po­
staci ich jednak, sylwety, których opracowanie sto­
sunkowo wiele stwarza trudności tak w rozmiesz­
czeniu w czasie (nie ma mowy oczywiście o odło- 
żenu wszystkich postaci autorów na koniec drugie­
go półrocza w klasie V II), jak też w doborze środ­
ków, zdobyciu pomocy, organizowaniu pracy ucz­
niów, —  dadzą zapamiętanie głównych zarysów 
osobowości twórców, obudzą chęć pełniejszego po­
znania dzieł i życia pewnych pisarzy, artystów, u- 
czonych, umożliwią odczucie braków, szczupłości 
własnej wiedzy, wyzwolą pęd do rozwoju, do sa­
mokształcenia.

Jan Kulpa.

W ytyczne do rozkładu m ateriału z rysunku w szkole powsz.
Uwagi instruktora.

Poruszano niejednokrotnie przyczyny niewłaś­
ciwego nauczania rysunków, a nawet głośno alar­
mowano, że przedmiot ten przechodzi poważny kry­
zys na tle spaczonych pojęć pseudo-artystycznych 
i zbyt wygórowanych żądań rysunkowych, stawia­
nych często przed młodzieżą przez nauczycieli ry­
sunku.

Rola rysunku ograniczała się niejednokrotnie do 
jednostronnego ujmowania zjawisk świata zewnę­
trznego, a przez przesadną dokładność rysunków,; 
odstręczała młodzież od pracy twórczej.

Jedną z głównych przyczyn była fałszywa oce­
na przez człowieka dojrzałego naiwnej, lecz posia­
dającej wiele czaru twórczości dziecięcej. Ocena

taka przyczynia się niewątpliwe do skierowywania 
nauk rysunków na błędne tory. Nejednokrotnie za­
daje się kłam prawdzie, która naukę rysunku opie­
ra na prawie naturalnego rozwoju dziecka, a sam 
rysunek uznaje, jako język plastyczny do wypo­
wiadania jego uczuć, wrażeń i przeżyć.

Należy zastosować radykalne zmiany i wgląd- 
nąć w przestaizałe formy i ujęcia pracy w nauce ry­
sunku. Zmiana stosunku do przedmiotu oraz usu­
nięcie chaotycznej dowolności w doborze ćwiczeń 
i tematów rysunkowych jest sprawą pierwszorzęd­
nej wagi.

Uczyć rysunku, to nie tylko podsuwać tematy, 
rzucać zagadnienia anegdotyczne, nie mające czę-
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st o zw iązku  z c a ło k sz ta łte m  n au czan ia , k tó re  m ło ­
dzież  w  sp o só b  sw oisty , lecz n ie d o łę ż n y  rozw iąże, 
lecz w sp ó ln ie  z k la są  m yśleć  ję zy k ie m  p la sty czn y m , 
czynić w łaśc iw e sp o strz eż en ia  o ry so w an e j n a tu ­
rze, w y p ro w a d z a ć  rzeczow e w n io sk i o ksz ta łc ie , 
b a rw ie , m a te ria le , o p rze zn ac ze n iu  p rz e d m io tu  itp . 
W in n o  to  b y ć  p la n o w e  i sy s tem a ty cz n e  ro zw ią zy ­
w a n ie  w ielu  za g a d n ie ń  w  o p arc iu  o w łaściw y  d o b ó r  
m a te r ia łu  ry su n k o w eg o .

G łó w n y m  za ło ż en ie m  p rzy  p o w a ż n e j i g łę b o k o  
tra k to w a n e j p ra c y  ry su n k o w e j w in n o  b y ć  ry so w a­
nie. p ły n ą c e  z p o d n ie t  p sy ch o lo g iczn y ch , o p a r te  na 
b y stro śc i i św ieżości o b se rw ac ji o raz  n a  n ie sk az ite l­
n e j szczerości w y p o w ia d a n ia  się dziecka . M a te ria ł 
n a u c z a n ia  w in ien  b y ć  n a  m ia rę  d z ieck a , a k o le jn o ść  
n as tę p u ją c y c h  p o  sob ie  ćw iczeń  z g o d n a  ze s to p ­
n iem  je g o  ro zw o ju  u m y sło w eg o  i ry su n k o w eg o .

W  k la sach  m ło d szy c h  m o cn ie j za ry su je  się m e ­
to d a  in d y w id u a ln e g o  p o d e jśc ia  d o  p racy , zw łasz ­
cza p rz y  ry su n k ac h  z w y o b ra źn i, w  k tó ry c h  d z ie c ­
k o  szczerze  w y p o w ia d a  sw o je  w ra ż e n ia  w  sp o só b  
n a d e r  p ry m ity w n y  i n ie d o łęż n y , lecz w e d łu g  „ m o ­
d e lu  w e w n ę trz n e g o ” , ja k  to  o k reś la  p ro f. S zum an . 
R y sunk i d z iec k a  w  ty m  ok resie  są p rz e ja w e m  je g o  
psychik i. W e d łu g  p ro f. S zu m a n a  p rz e d m io ty , k tó re  
dz ieck o  w idzi w  sw ej w y o b ra źn i, n ie  są w ie rn ą  
i szczeg ó ło w ą  k o p ią  rzeczy  w id zian y ch , lecz m nie j 
lub  w ięcej sc h em a ty cz n y m  up ro szczen iem . D la teg o  
też n a  ry su n k i d z ieck a  trz e b a  p a trz e ć  n ie  ty le , j a ­
k o  n a  n ie u d a n e  p ró b y  n a ś la d o w a n ia  o b ra z u  rz e ­
czyw istości, ile racze j ja k o  n a  p rz e ja w y  je g o  d z ie ­
cięcej o d rę b n ie  z b u d o w a n e j psychik i.

G łó w n ą  tro sk ą  nauczyc ie la  w in n o  b y ć  s tw o ­
rzen ie  sp rz y ja ją c e j a tm o sfe ry  d o  p ra c y  tw ó rcze j, 
w y w o łan ie  w ielk iej rad o śc i, s ilnych  p rze ży ć  i chęci 
w y p o w ied z en ia  się ry su n k iem , ja k o  m o w ą o b ra ­
zow ą.

N ależy  g łę b o k o  za s ta n o w ić  się, w e d łu g  ja k ich  
w y ty czn y ch  o p ra c o w a ć  m a te r ia ł n au czan ia , a b y  o- 
s iąg n ąć  ja k  n a jlep sze  w ynik i b ez  p rzy śp ie szan ia  
p ro c e su  ry su n k o w eg o  w  o d p o w ie d n im  ok resie  ro z ­
w o ju  d z ieck a , co b a rd z o  częs to  w y p ły w a  ze ź le  p o ­
ję te j go rliw ości i n iew ied zy  nauczyc ie la , i ż e b y  n a ­
d a ć  z d e c y d o w a n y  k ie ru n e k  u ty li ta rn y  z ró w n o ­
m ie rn y m  d ą ż e n ie m  d o  u w raż liw ien ia  d z ieck a  na 
p ię k n o  n a tu ry .

D o b rz e  sk o n s tru o w a n y  ro z k ła d  m a te r ia łu  n a u ­
cz an ia  w in ien  zaw ierać  ćw iczen ia  ry su n k o w e, u ję te  
w  p rz e w id z ia n ą  p ro g ra m e m  sy s te m a ty k ę  i w iązać 
się z a k tu a ln y m i te m a ta m i d la  p o sz czeg ó ln y ch  klas. 
W y p ły w a ją c e  z  ćw iczeń  te m a ty  ry su n k o w e  n a d a ją  
im  treść , s ta n o w iąc  n ie je d n o k ro tn ie  w ą te k  lite rack i, 
k tó ry  sp rz y ja  p o w sta w a n iu  w izji p la s ty c zn y ch  i p o ­
b u d z a  d o  sp o n ta n ic z n e g o  w y ra ża n ia  ry su n k iem  
p rze ży w an y c h  uczuć u  dzieci.

P rz y  u k ła d a n iu  ro c z n e g o  ro z k ła d u  m a te r ia łu  
z ry su n k ó w  n a leży  p o ło ż y ć  nac isk  n a  d o b ó r  m a te ­
r ia łu  ry su n k o w eg o , s to p n io w a n ie  ilości, zak resu  
i tru d n o śc i. P rz e d  ty m  n a le ż a ło b y  u p rzy to m n ić  so ­
b ie  cel p ro g ra m u  n au k i ry su n k ó w , k tó ry  p o d k re ś la  
ro zw ijan ie  fu n k c ji p sy ch iczn y ch  u ucznia i w y ro ­
b ie n ie  sp raw n o śc i te ch n iczn y ch  ś ro d k a m i: k re sk ą  
i p la m ą  n a  p łaszczyźn ie .

W  sk ła d  m a te r ia łu  ry su n k o w eg o  w  k a ż d e j k la ­
sie w e jść  p o w in n y  p rz e d e  w szy s tk im :

1) za g a d n ie n ia  ry su n k o w e  (ć w ic z e n ia ) ,  k tó re  
p ro w a d z ą  uczn ia  d o  o p a n o w a n ia  fo rm y  ry su n k o ­
w ej,

2 )  te m a ty  ry su n k o w e, k tó re  sk ie ro w u ją  d o  a k ­
tu a lizac ji (m e to d y c z n e  o p rac o w a n ie  m a te r ia łu ) .

W  z a g a d n ie n ia c h  ry su n k o w y ch  n a leży  rów n ież  
u w zg lęd n ić :

a )  k o re la c ję  ścisłą w  sta rszy ch  k la sac h  z:
1 ) p rz y ro d ą  (k o n s tru k c ja  p o sta c i ż y w e j) ,
2 )  m a te m a ty k ą  (s to su n k i i p ro p o rc je ) ,
3 )  f izy k ą  (św ia tło , b a rw a  i p e rsp e k ty w a )  ;

b )  k o re la c ję  o k o liczn o śc io w ą  —  w  zw iązku  
z c a ło k sz ta łte m  n au k i —  w  k la sac h  m ło d szy ch . 
N a d to  w  te m a ta c h  ry su n k o w y ch  u w zg lęd n ić  na leży :

1 ) p o trz e b y  p la n u  w y ch o w aw czeg o ,
2 )  p o trz e b y  chw ili,
3 )  p o trz e b y  szk o ły  i śro d o w isk a .

W reszc ie  n a leż y  liczyć się ze :
a )  s to so w a n ie m  zasad y , że m a te r ia ł ry su n k o w y  

k la sy  je d n e j  je s t  p o d b u d o w ą  m a te r ia łu  ry su n k o w e­
go  k la sy  n a s tę p n e j ;

b )  z p o z io m em , za in te re so w an iam i i z a a w a n ­
so w an iem  u czn ió w  w  sz tuce ry so w an ia  ( tru d n o śc i 
tech n iczn e  i k o lo ry s ty c z n e ) .

P rz y  u k ła d a n iu  p la n u  m a te r ia łu  ry su n k o w eg o  
n a  o k resy  m iesięczne  n a  k a ż d ą  k la sę  p u n k te m  w y j­
śc ia  b ę d z ie :

1) o b liczan ie  ilości z a g a d n ie ń  ry su n k o w y ch  
(ćw ic z e ń )  w  g o d z in ach , e w e n tu a ln ie  ilości te m a tó w  
ry su n k o w y ch  w e d le  sc h e m a tu ;

2 )  ze s ta w en ie  szereg u  z a g a d n ie ń  ry su n k o w y ch  
w y s tę p u ją c y c h  w  d a n e j k lasie . Z e s taw ie n ia  te  n a ­
leży  o p rac o w a ć  o so b n o . P la n  w in ien  b y ć  u ło żo n y  
łań cu ch o w o , b y  sk u tk ie m  p rz e rw y  św ią tec zn e j nie 
w y p a d ła  luka.

U  w  a  ga. W p isy w an ie  treśc i m a te r ia łu  ry su n ­
k o w eg o  d o  d z ie n n ik a  le k c y jn e g o :

a )  d o  m iesięczn y ch  ro z k ła d ó w  w  dzien n ik u  
w  so o só b  ogó lny ,

b )  d o  ru b ry k i d z ien n y c h  lek cy j szczegó łow ie j, 
a m ia n o w ic ie : w  k l a s a c h  m ł o d s z y c h  —  
te m a t ry sunku , e w e n tu a ln ie  ćw iczenie , w  k l a ­
s a c h  s t a r s z y c h  —  z a g a d n ie n ie  ry su n k o w e, 
a  w  naw iasie  te m a t ry su n k u , n p . tra f ia n ie  b a rw y  
lo k a ln e j, z a k ła d a n ie  je d n y m  k o lo re m  (w a rz y w a  
z p o k az u , o w oce z n a t u r y ) .

D a lsz e  w y ty czn e  d o  ro z k ła d u  m a te r ia łu  n a u ­
czan ia  d a d z ą  się u ją ć  w  n a s tę p u ją c e  p u n k ty :

1 ) N au k a  ry su n k u , o p a r ta  o n a tu ra ln y  ro zw ó j 
ry su n k o w y  i u m y sło w y  d z ieck a , w in n a  w y zn aczy ć  
ro lę  k ie ru ją c ą  ty m  ro zw o je m , d o s ta rc z a ją c  dzie­
ciom  w arto śc io w y ch  sp o strzeżeń .

2 )  S y s te m a ty k a  ry so w an ia  p rz e d m io tó w  z p a ­
m ięci i z p o k a z u  w  p o s ta w a c h  licow ych , b o cz n y ch  
i w  ru ch u  m a  m ieć  n a  u w ad z e  d o b ó r  i k o le jn o ść  
ćw iczeń, w y n ik a ją c y c h  z p o s tu la tu  p rzy s to so w a n ia  
sił, u m ie ję tn o śc i i m oż liw ośc i d z iec k a  d o  p racy .

3 )  Z a z n a jo m ie n ie  z  p o m o cn iczy m i te ch n ik a m i 
u ła tw ia  tw o rze n ie  i d o sk o n a le n ie  sc h em a tu  ry su n ­
ko w eg o , ludzi, zw ie rzą t, d rzew , roślin , d o m ó w , 
sp rzę tó w , n a rz ęd z i, k ra jo b ra z u  itp . (u k ła d a n k i,  w y ­
d z ie ra n k i, w y cin an k i, o łó w ek  zw y k ły  i s to larsk i,
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pióro, patyk , k redka, farba  w od n a  i k ry jąca, k re ­
da zw ykła i k o lo ro w a).

4 )  Logiczna kom pozycja  rysunku, form a pism a, 
estetyczne rozm ieszczenie napisów  i popraw ność 
w ykonania  decydu je  o w artości w łożonej pracy.

5 ) U zew nętrzn iona ko re lac ja  pom iędzy  ry ­
sunkiem  obserw acyjnym  z pam ięci i z pokazu  i ry ­
sunkiem  z w yobraźni, jest dow odem  właściw ego 
i um iejętnego  zastosow ania pop rzedn io  rysow anych 
po jedynczych  p rzedm io tów  w  rysunku złożonym , 
k tó ry  w ym aga logicznego pow iązania i um iejsco­
w ienia różnych p rzedm io tów  obok  siebie z uw zglę­
dnieniem  wielkości, różnic kształtu  i barw y.

6 ) W ykorzystanie, zw łaszcza w  klasie I i II, 
i w szystkich obserw acyj, poczynionych przy  naucza­

niu innych p rzedm iotów , m a n a  celu o trzym anie 
w łaściwej i zdecydow anej form y, sw obody, pew no-

' ści i p rzesadnej nieraz charak terystyk i rysow anych 
p rzedm iotów . (P odkreślen ie  g łów nych cech i ró ż­
nic w  b u d o w ie ) .

7) W ykorzystane  do  ćwiczeń ilustracyjnych 
tem aty  ak tualne, ja k : święta, uroczystości, zd arze­
nia, wycieczki, zabaw y itp ., w iążą rysunek z ży­
ciem, b ę d ąc  zarazem  jego  uchw ytną i po c iąg a ją ­
cą ilustracją.

8 )  Podstaw ow e zjaw iska przestrzenne, w ystę­
pu jące  w  krajobrazie, pow inny być odczute przez 
dziecko w rażeniow o bez  teoretyzow ania  i sztuczne­
go narzucania szablonow ych w ykresów .

9 )  Ćw iczenia ko lorystyczne (k red k a , fa rb ? )

m ają  na celu ożywienie rysunku, nadan ie  m u pocią­
gającego  w yglądu, silniejsze podkreślen ie  św iatła 
i cienia, cienia w łasnego i rzuconego.

1 0 ) O glądan ie  w artościow ych obrazów  lub ich 
reprodukcy j i ich om aw ianie p o d  w zględem  k o lo ry ­
tu, kom pozycji, treści obrazow ej i poza obrazow ej, 
zbliża m łodzież do  sztuki, uczy ją  rozum ieć i jest 
zachętą do pog łęb ian ia  p rac  dziecięcych.

1 1 ) R ysunek z w yobraźni na podstaw ie opisu, 
stosow any w  klasach starszych, zm usza dziecko do 
kom ponow ania  obrazów  na podstaw ie  w ybranego  
m om entu , p rzem aw iającego  sw oją treścią i siłą 
ekspresji.

U w zględnienie w yszczególnionych punktów  
w  rozkładzie m ateria łu  nauczania usunie n iew ątp li­
wie istniejące niedociągnięcia w  pracy  rysunkow ej, 
czyniąc z niej p rzedm io t in teresu jący  i przyczynia­
jący  się w  rów nej m ierze do  kształcenia osobow o­
ści dziecka i harm on ijnego  rozw oju jego w łaściw o­
ści psychicznych. W obec takiego postaw ienia sp ra ­
w y spo tykane często zdanie, że  ty lko  artyści-m ala- 
rze p o tra fią  dob rze  uczyć rysunku w  szkole p o ­
wszechnej, nie w ytrzym uje krytyki.

N ow a szkoła, korzysta jąca  z najnow szych zd o ­
byczy pedagogicznych, musi zrezygnow ać w  zak re­
sie nauczania rysunku z celów  w yłącznie pseudo­
artystycznych, a oprzeć się na tych sam ych, co 
i inne p rzedm io ty  nauczania, podstaw ach  psycho- 
logiczych.

Antoni Szczepkowski.

O dobrą  szkołę rzemieślniczą.
Nie ty lko  czynniki gospodarcze, ale każdy  oby­

w atel, k tó ry  m a do czynienia z rzem ieślnikam i i ich 
p racą  zaw odow ą w  prak tyce, musi się zatroskać 
frasobliw ie n ad  py tan iem , czy istnieje m ożliwość 
podniesien ia  dzisiejszego stanu  w ykształcenia za­
w odow ców  w  rzem iośle.

Dzisiaj ch łopca rzem ieślniczego kształci m ajster 
i —- w  m ałym  procencie —  szkoła rzem ieślnicza. 
W ielow iekow y system  p ob ieran ia  nauki zaw odu 
u m ajstra  uchyla się z p o d  nadzo ru  w ładz szkol­
nych, k tó re  b io rą  na siebie odpow iedzialność ty lko 
za teoretyczne dokszta łcan ie  m łodzieży rzem ieślni­
czej w  szkołach dokształcających . Są to  jed n ak  ra ­
czej ćw ierćszkola ze sw oją ośm iogodzinną, a w  n a j­
lepszym  w y p ad k u  dw unastogodziną nauką w  ty g o ­
dniu, gdy  p ro g ram  ich po rów nam y z p rog ram em  
4 6  godzin  obejm ującej p raw dziw ej szkoły rze­
mieślniczej. N iestety, ty lko  b a rd zo  m ała  ilość m ło ­
dzieży m oże kształcić się w  n ie j ; og rom na w ięk­
szość n ad a l uczy się zaw odu u m ajstra , jak  
w średniow ieczu.

G d y  zatem  m yślim y o podciągnięciu  w ykształ­
cenia m łodzieży rzem ieślniczej, to  m yśl o popraw ie 
odnosim y głów nie do  szkoły rzem ieślniczej. A  o k a­
z ję  do  poruszenia tego  zagadn ien ia  da je  nam  a k ­
tualne  dziś zagadnien ie  p rog ram u  naszych szkół 
rzem ieślniczych.

O to  M inisterstw o —  po w ysłuchaniu opinii sfer 
zaw odow ych i gospodarczych  —  opracow ało  p ro ­

jek ty  szkół zaw odow ych różnych ty pów  i stopni. 
P ro jek ty  te z chw ilą wejiścia w  życie ustaw y o u- 
stro ju  szkolnictw a z 1 1 m arca  1932 stały  się o b o ­
w iązującym i i są w cielane na  podstaw ie rozporzą­
dzenia M inisterstw a W R . i O P . z 2 1 listopada 1 933 
r. 1 P. U. 4 0 5 /3 3 . O bow iązipe ono zarów no tych, 
k tó rzy  czuw ają n ad  organ  zacją oaństw ow ego 
szkolnictw a, jak  i tych, którzy sami tv,-orzą p ry ­
w atne  szkoły zaw odow e, nadzo ro  wane przez w ła- 
dze szkolne. Tym czasem  przy  stopniow ym  w ciągu 
sześciu lat, —  a w  szkolnictw ie zaw odow ym  nieco 
opóźnionym  —  term inie w prow adzan ia  w  życie 
i realizow ania ustaw y ustro jow ej i rozporządzen ia  
M in. o organizacji szkolnictw a zaw odow ego, da je  
się zauw ażyć w yraźna chęć odsunięcia m om entu  
przeiścia szkoły na now y ustrój.

O b jaw  ten  dotyczy  głów nie m ęskich szkół rze­
mieślniczych.

Inne szkoły techniczne, handlow e, g o sp o d ar­
cze, rolnicze - r -  n a  ogół chętnie, a często naw et 
skw apliw ie chw yta ją  now ą form ę ustro jow ą, nie 
żału jąc  starego  ustroju. W idocznie  im  ta  form a 
now a dogadza, w idzą w  niej w yraźne zalety i k o ­
rzyści.

C zyżby zatem  ty lko  u zain teresow anych szkołą 
rzem ieślniczą m iał się ob jaw iać n ieuzasadniony k o n ­
serw atyzm  w  przyw iązaniu do  starej fo rm y ustro ­
jow ej?  T ru d n o  w  to  uw ierzyć. N ależy raczej śm ia­
ło  przystąp ić  d o  zbadan ia  przyczyn  n iepożądanego
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zjaw iska. Nie posądzam y  bow iem  nikogo z ludzi 
do b re j woli o opór przeciw  tem u don iosłem u dziełu 
M inisterstw a, jak im  jest isto tn ie gruntow ne i um ie­
ję tne  p rzepracow anie  now ego ustro ju  naszego szkol­
nictwa. A le  n iechęć i pow ściągliw ość w  stosunku 
do  tego, co pragn iem y w idzieć zrealizow anym , za­
stanaw ia. W idocznie tkw ią tu  jakieś pow ażne p rzy ­
czyny; chęć odroczenia  m om en tu  musi się czymś 
tłum aczyć. W yjaśn i się rzecz, gdy  bliżej zetkniem y 
się w  teren ie  z tym  zjaw iskiem  i p o d d am y  je  na 
m iejscu analizie rzeczow ej.

Oczywiście, że p rog ram  i fo rm a ustro jow a nie 
m ogą być w szystkim  d la szkoły zaw odow ej i nie 
m ogą jeszcze stanow ić w yłącznie o tym , czy szkoła 
ta  jest złą czy d o b rą ; na  ustrój i na p rog ram  zw a­
lać w szystkiego nie m ożna. A le ustrój i p rogram  
stw arzają  w  pierw szym  rzędzie w arunki d la  szkole­
nia m łodzieży, stanow iąc pierw sze w ym ogi zasad ­
nicze. W artość  p racy  nauczycieli i ich d o bór, ja ­
kość u rządzeń  szkoły i zaopatrzen ie  w  pom oce 
naukow e, jakość m łodzieży, k tó ra  ze szkoły k o ­
rzysta, stop ień  p rzydatności b u d y n k u  —  to oczy­
wiście w ażkie czynniki, k tó re  rów nież trzeba  brać 
po d  uwagę, gdy  się w alczy o d o b rą  szkołę rze­
m ieślniczą. P ragnę podkreślić  w artość i ro lę tych 
w spółczynników , k tó re  m uszą się sk ładać  na ca ­
łość zgodną z ustro jem  i p rog ram em  jak o  szkie­
le tem  konstrukcy jnym  szkoły, aby  m ożna było  
m ów ić o „ d o b re j szkole” .

W praw dzie  nie b ra k  głosów; że i p rog ram  
skrom ny niższego ustro ju  szkoły rzem ieślniczej 
m oże w yprow adzić  dob rego  zaw odow ca; ale za ­
sadniczo ustró j i p ro g ram  w inny być  dostosow a­
ne d o  p o trzeb  p rzem ysłu  i życia gospodarczego  
środow iska, a także do  rozw oju  um ysłow ego 
i s topn ia  przygo tow ania  ucznia.

A  więc nie m oże być  dobrze, jeżeli szkoła za­
w odow a p o siada  uczniów  przychodzących  do  niej 
p o  ukończeniu siódm ej lub  szóstej k lasy  pow sze­
chnej, a w ięc III lub  conajm nie j II szczebla tej 
szkoły, a tym czasem  n ap o ty k a  p rog ram  nauki 
w  szkole rzem ieślniczej niższy, b o  u łożony d la  ta ­
kich kandydatów , k tó rzy  m ają  za sobą ty lko 
pierw szy szczebel szkoły  pow szechnej, t. j. klasę 
czw artą. Je st to  w praw dzie  m niejszym  złem , niż 
g dyby  b y ło  odw rotn ie , tj. g dyby  m łodzież z klasą 
czw artą p rzychodziła  do  szkoły zaw odow ej o p ro ­
gram ie w ym agającym  ukończenia 6 i 7 k las —  
ale jest n iew ątpliw ie niew łaściw ością. Z n a jd z ie  się 
w tedy  abso lw ent 7 k lasy  obok  abso lw enta  tylko 
4 k lasy  —  pow sta je  różnica poziom ów  n iepożą­
dana. M łodzież zaw odow a traci n ieproduktyw nie 
czas n a  pow tarzan ie  m ateria łu  przerob ionego  już 
w szkole pow szechnej i to  z zakresu aż trzech lat 
najw yższych nauki, a  w iadom o, że w racanie do  
poziom u z trzech la t w stecz w yw ołu je  u abso lw enta  
siódm ej klasy  b ra k  za in teresow ania  d la  p rzed m io ­
tu, n udę  i apatię , b o  to  już rzeczy znane mu, łatw e 
i dziecinnie proste. C h łopak  tak i szuka już czego 
innego, jego rozw ój um ysłow y oczekuje już p o ­
w ażniejszych w ym agań i to  takich, k tó re  jem u m o­
gą już dać k o n k re tn e  zainteresow ania o d p o w iad a­
jące w iekow i i s tad ium  rozw oju  fizycznego, W szak

to już z reguły m łodzież w  w ieku do jrzew ania  
p łciow ego. W ysuw any p rzez obronę zarzut, że 
uczniowie szkoły rzem iosł w ykazują  duże b rak i i że 
nic nie szkodzi, jeżeli sobie przypom ną jeszcze to, 
co słyszeli w  szkole pow szechnej, nie m oże być 
pow ażnym  argum entem , poniew aż nie każdy  uczeń 
m a braki, a  fabrykow anie przym usow ych repeten- 
tów  aż trzechletn iego  okresu nauki z całej klasy 
nie m iałoby  sensu.

Nie należy się też obaw iać, by  p ro g ram  dla 
abso lw entów  6 klas m iał być ryw alem  program u 
gim nazjalnego  lub by  m iał stw arzać aspiracje 
m łodzieży  do  średniej szkoły zaw odow ej. W p ra ­
wdzie w  intencji ustaw y jest, by  posiadacz Ii-go 
szczebla szkoły pow sz. by ł trak to w an y  na rów ni 
z g im nazjalistą, je d n a k  życie sam o segregu je  m ło­
dzież w ed ług  uzdo ln ień  i n iestety  także  w edług  
w arunków  m ateria lnych  tak, że nie w szyscy po 
szkole pow szechnej m ogą iść d o  gim nazjum . S p o t­
kałem  się w  K rakow skiej Izbie Rzem ieślniczej ze 
słusznym i w yrazam i uznania d la  M inisterstw a W y ­
znań Religijn. i O św iecenia Publ. za w prow adzenie  
typu  g im nazjum  d la  zaw odow ców  rzem ieślników . 
A le rów nocześnie stw ierdzić m uszę, że ogół oraz 
przedstaw iciele życia gospodarczego , nie negując 
tego zaszczytnego d la  rzem iosła typu  ustrojow ego, 
d a ją  jed n ak  w yraz pragnieniom , by  im  dać dobrą  
szkołę zw yczajną rzem ieślniczą, w ypuszczającą tę ­
giego rzem ieślnika —  prak tyka . T akiego, k tóry  
nie w stydzi się tego, że  jest rzem ieślnik iem  i nie 
żywi n iezdrow ych tendencyj do  porzucenia  swego 
zaw odu jak o  przejściow ego. Nie trzeba, by  rze­
m ieślnik po  wyjściu z g im nazjum  zaw odow ego 
piął się wyżej przez liceum zaw odow e do  politech­
niki. N am  p o trzeb a  dob rego  rzem ieślnika więcej 
niż dob rego  techn ika czy inżyniera, w  każdym  ra ­
zie w ięcej odczuw am y b rak  takiego fachow ca tę ­
giego w  rzem iośle, więcej niż w  sztab ie  inżynier­
skim. W szyscy inżynieram i być nie m ogą; w ojsko 
z sam ych oficerów  sk ładać  się nie m oże. W  Sos­
now cu na  konferencji z przedstaw icielam i Z w iąz­
ku P rzem ysłow ców  w yraźnie zarysow ało  się p ra ­
gnienie do b re j szkoły  rzem ieślniczej, a nie szkoły 
rzem iosł, nobilitow anej przez podniesienie do  g o ­
dności gim nazjum .

Że obaw y są słuszne, św iadczą „M ateria ły  do 
organizacji szkolnictw a zaw odow ego” , w  k tórych 
na str. 258  przew idu je  się, że z g im nazjum  w ycho­
dzić b ę d ą  także kalkulatorzy , rysownicy, k o n stru k ­
torzy  i ruchow cy i na  tych stanow iskach b ę d ą  swe 
aspiracje zaspakajali a nie jak o  zwykli rzem ieśl­
nicy, ślusarze czy sto larze” .

Z  tych różnorodnych  głosów  św iata p racy  w y­
łania się jak o  rzecz pew na, że i g im nazjum  zaw o­
dow e jest po trzeb n e  i d o b ra  szkoła rzem ieślnicza 
z rozbudow anym  p rog ram em  p rzedm io tów  zaw o­
dow ych sprzężonych z p rak tyczną nauką zaw odu 
jako  ośrodkiem  nauczania. Jest naw et konieczna 
d la  m łodzieży, jak ą  m y o trzym ujem y z 6 lub 7 
klasą pow szechną.

M inisterstw o W R . i O P. dob rze  w idzi n iebez­
pieczeństw o, jak ie  zarysow uje się na  tle  n iem ą­
drego  nastaw ienia naszego społeczeństw a, k tó re
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rze m ieś ln ik a  z reg u ły  tra k tu je  ja k o  coś n iższego  
w  p o ró w n a n iu  z u m y sło w cem . D la te g o  s tw o rz y ło  
te n  p o trz e b n y  ty p  g im n a z ju m , a b y  w  oczach  s p o ­
łe cz eń stw a  p o d n ie ść  rze m ieś ln ik a  a b s o lw e n ta  g im ­
n a z ju m  z a w o d o w e g o , s ta w ia jąc  go n a  ró w n i z a b ­
so lw e n tem  g im n a z ju m  o g ó ln o k sz ta łcą ce g o . A  ró w ­
n o cześn ie  p o ję ło  tę  sz k o łę  ja k o  rzem ieś ln iczą , 
a w ięc  k sz ta łc ą c ą  rze m ieś ln ik a  a  n ie  tech n ik a . 
C h o d z i o to , b y  zw ięk szo n y  w y m ia r  p rz e d m io tó w  
p o d n o sz ą c y c h  k u ltu rę  o g ó ln ą  i z a w o d o w ą  rz e ­
m ie ś ln ik a  o raz  e k s p e ry m e n ta ln y  c h a ra k te r  nauk i 
o p a r te j o la b o ra to r ia  n ie  w p ły n ą ł n a  o g ran iczen ie  
w y m ia ru  p ra k ty c z n y c h  z a ję ć  w  w arsz tac ie . P ró cz  
te g o  M in iste rs tw o  w  obaw ie , b y  fa łszy w e a m b ic je  
rz a d k o  u z a sa d n io n e  rzeczy w is ty m i u zd o ln ien iam i 
n ie  uczyn iły  z g im n a z ju m  ty lk o  p ro g u , o d sk o czn i 
d la  u c iek a jąc y ch  z rzem io sła , o b s ta w iło  w stę p  do  
liceów  ta k im i w y m ag a n ia m i, a b y  n ie  d o p u śc ić  n ie ­
p o w o ła n e g o  m a te r ia łu  k a n d y d a tó w , a ty lk o  w y ­
ją tk o m  szczegó ln ie  u zd o ln io n y m  o tw o rzy ć  p rz e j­
ście d o  uczeln i w y ższeg o  s to p n ia . A n i g im n a z ju m  
za w o d o w e  an i liceum  z a w o d o w e  n ie  m o g ą  b y ć  
szczeb lam i p rze jśc io w y m i n a  d ra b in ie  za w o d ó w  
d la  a m b itn y c h  a  n ie d o ść  u zd o ln io n y ch  k a r ie ro w i­
czów , a b y  m o g li d o b ić  d o  s ta n o w isk a  in ż y n ie r­
sk iego . N a tle  p sy ch iczn y ch  n as taw ie ń  n aszeg o  s p o ­
łe cz eń stw a  i k o m p le k su  niższości, ja k i o d czu w a 
nasz  rzem ieś ln ik , n ie s te ty  to  n ie b ez p iec ze ń stw o  
je st ż y w o tn e  i m o ż e  p rz y b ra ć  o b ja w y  zg o ła  n ie­
p o ż ą d a n e  ze s ta n o w isk a  życ ia  g o sp o d a rc z e g o .

A le  n ie  zn aczy  to , b y śm y  m ieli zw a lczać  ty p  
g im n a z ja ln y ! S trz eż m y  się, b y śm y , ch cąc  zab ić  
m uchę  nie uśm iercili cz łow ieka .

T rz e b a  g im n a z ju m  p o p ie ra ć  ja k o  z d o b y c z  
w szk o ln ic tw ie  z a w o d o w y m  n ie p o śle d n ie j m iary , 
a le  ta m  ty lk o  i o ty le , o ile w a ru n k i życ ia  g o sp o ­
d arc zeg o  u z a sa d n ia ją  je  ja k o  z d ro w y  ty p  szko ły , 
by  m oż liw ie  zm n ie jszy ć  g ro ź b ę  zw y ro d n ie n ia  tej 
fo rm y . T a k ie  je s t s ta n o w isk o  M in is te rs tw a  i nasze. 
P ra g n ie m y  zd ro w y c h  s to su n k ó w  p raco w n iczy ch , 
ab y śm y  m ieli in te lig e n tn e g o  rzem ieś ln ik a , a nie 
p an a , k tó ry  w sty d z i się rze m io słe m  z a ra b ia ć  i o p u ­
szcza je  d la  rze k o m o  w  je g o  oczach  s z la c h e tn ie j­
szego  z a w o d u . N ie p rz y c z y n ia jm y  się d o  p o d sy c a n ia  
ch o ro b liw y ch  z jaw isk  tak ich  w  n aszy m  i ta k  już  
b ie d n y m  sp o łeczeń stw ie , z b ie d z o n y m  p rze z  fa łsz y ­
we m iraże  s ta n o w e  czy sp o łeczn e .

J a k ż e  zd ro w y m , ja k  n o rm a ln y m  o b ja w e m  
w  p o ró w n a n iu  z ty m  z jaw isk iem  w y d a je  się być 
d ąż n o ść  d o  szk o ły  rzem ieś ln icze j, ty p u  n ie  n a r a ­
żo n eg o  w  ty m  s to p n iu  ro b a k ie m  p ró żn o śc i k a s to ­
w ej ! D o  ty p u  zb liżo n e g o  d o  d o ty c h c z a s  je szcze 
is tn ie jące j w  P o lsce  szk o ły  rzem ieś ln icze j z a sa d ­
n iczej. A le  te j z w ięk szy m  w y m ia re m  g o d z in  n a ­
uczan ia  ry su n k u  i te c h n o lo g ii —  p rz e d m io tó w  p o d ­
staw o w y ch  w  rzem io śle  —  i ze zw ięk szo n y m  w y­
m ia re m  w a rsz ta to w y c h  ćw iczeń, s ta n o w iąc y ch  p rz e ­
cież o istocie zaw o d u .

Jeśli n a sze m u  ab so lw en to w i d o ty c h cz aso w ej 
szk o ły  rzem ieś ln icze j z a rz u c a ją  m istrzow ie, że  za 
m a ło  m a  w p ra w y  w  ro b o c ie  ręczn e j i że za  d u żo  
czasu  zużyw a n a  w y k o n an ie  p racy , w sk u te k  czego  
ro b o c iz n a  n ie  k a lk u lu je  się w  czasie, to  p rz y  m n ie j­

szy m  w y m ia rz e  w a rsz ta tu  w  n o w ej szko le  m oże  
z a rz u t te n  je szcze  p rz y b ra ć  n a  sile. N ie d o ce n ia  
się  b o w iem  teg o , że  za  to  uczeń  n asz  o trzy m u je  
szerok i p o d k ła d  za w o d o w y c h  w iad o m o śc i tak ich , 
ja k ich  m u  m is trz  n ig d y  n ie  d a . D ać  m u  n ie  m oże, 
ch o c iażb y  je  n a w e t p o s ia d a ł, g d y ż  nie m a  n a  to  
ani czasu  an i a p a ra tu  sz k o ln eg o  i p o m o c y  n a u k o ­
w ych . A  za w o d o w y  p o d k ła d  te o re ty c z n y  m a 
w  rzem io śle  w arto ść  p ie rw sz o rz ę d n ą , s tan o w i sól 
zaw o d u . A le  m im o  w yższości n ie za p rz ec za ln e j 
szk o ln eg o  k sz ta łcen ia  p rz y z n a ję , że  uczeń  nasz 
p ra c u je  p o w o li;  p ra w d a , że  p ra c a  je s t p o rz ą d n a , 
s ta ra n n a  i d o k ła d n a , czeg o  b e z w zg lę d n ie  w  szko le  
m usim y żą d ać . A le  b ra k  m u  te m p a  w  p racy . T e m ­
p o  to  z d o b ę d z ie  p ó źn ie j, lecz n a ra z ie  g o  n ie m a 
jeszcze , g d y  o p u szcza  p o  eg z m a m in ie  c z e la d n i­
czym  n aszą  szko łę , b o  n ie  m ia ł k ie d y  je  zd o b y ć . 
Z b y t m a ła  ilość g o d z in  w a rsz ta tu  w ciśn ię ta  m ię ­
d zy  in n e  p rz e d m io ty  o g ó ln o k sz ta łcą ce , p o m o c n i­
cze  i ściśle te o re ty c z n e  z a w o d o w e  n ie d a je  m oż­
nośc i z d o b y c ia  sp raw n o śc i, chociaż  w  p rac o w n iach  
k ła d z ie  się w  k a ż d e j w yższej k la s ie  co ra z  siln iejszy  
nac isk  n a  czas w y k o n a n ia  i d ąż y  się d o  je g o  sk ró - 
c e n a  b e z  sz k o d y  d la  ja k o śc i w y k o n an ia . Je ś li np . 
u czeń  sp iesząc  się m a  ź le  w y k o n y w ać  ro b o tę , to  
lep ie j, b y  z razu  p o w o li p rac o w a ł, a le  d o b rz e . C zas 
m usi się —  zw łaszcza  w  p o c z ą tk a c h  —  staw iać  
w  szk o le  n a  d ru g im  p la n ie  p o  d o b ro c i w y k o n an ia . 
N a p rz ó d  jak o ść , p o te m  sp raw n o ść . N a p rz ó d  n a ­
w y k  d o  s ta ra n n o śc i a  p ó źn ie j p o  n aw y k n ien iu  
zw iększać sz y b k o ść  już  b e z  o b aw , że  n a  ty m  straci 
ja k o ść  w y k o n an ia .

Z w iększen ie  ilości g o d z in  p rze zn ac zo n e j na 
w a rsz ta t p rz y c z y n iło b y  się oczyw iście d o  zyskan ia  
w iększe j niż dzisia j sp raw n o śc i w y k o n aw cze j i zb li­
ż y ło b y  n asze g o  a b s o lw e n ta  d o  ró w n o rz ę d n e g o  cz e ­
la d n ik a  u m is trza , a  p o z w o liło b y  p rzew y ższy ć  go  
le p szy m  tech n iczn ie  p rzy g o to w a n ie m . M am  tu  na 
m yśli d o b re g o  c z e la d n ik a  u d o b re g o  m is trz a  a  nie 
—  ja k  się częstoi z d a r z a   n ie ro b ę  i fuszera , k tó ­
reg o  się m a js te r  p o rz ą d n y  m usi w stydz ić . S tą d  
p o c h o d z ą  sk ie ro w y w an e  d o  w ła d z  szk o ln y ch  p y ­
ta n ia  z te re n u , czy  w  p ro g ra m ie  n o w ej szk o ły  rz e ­
m ieśln icze j n ie  m o ż n a b y  zw iększyć p rz y d z ia łu  g o ­
dzin  d la  w arsz ta tu .

Z a g ra n ic ą  sp ra w a  ta  p rz e d s ta w ia  się  rozm aicie . 
P rz y k ła d  n iem ieck ie j szk o ły  rzem ieś ln icze j, g d z ie  
je s t m a ło  g o d z in  w arsz ta tu , nie m o że  b y ć  tu  z a ­
ch ę c a ją c y m  z p o w o d u  b ra k u  a n a lo g ii: ta m  idz ie
się d o  szk o ły  rzem ieś ln icze j ju ż  p o  3 la tach  p r a k ­
ty k i u m is trz a  i p o  szk o le  d o k sz ta łc a ją c e j (F o r t-  
b ild u n g s s c h u le ) . W e  F ra n c ji je s t  w  szk o le  m e c h a ­
n icznej c z te ro le tn ie j w  o s ta tn ie j k lasie  aż  3 6  g o ­
dzin ty g ., a  w  B elg ii n a  o d d z ia le  rzem ieś ln iczym  
p rz y  szk o le  tech n iczn e j je s t p o  35 g o d z in  w a r ­
sz ta tu  w  ty g o d n iu . S z k o ła  rzem . s to la rsk a  w  S zw a j­
carii w  G en e w ie  m a  ty lk o  4 .2 %  g o d z in  w  3 la ­
ta ch  d la  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h  p rz e d m io tó w  a  3 5 %  
d la  zaw o d o w y c h , w ięc  n as ilen ie  te o rii z a w o d u  b a r ­
dzo d uże . D la  w a rsz ta tu  6 0 .8 % , w ięc  w y m ia r tak i 
ja k  u nas  w  P o lsce , a le  w  s ta ry m  ty p ie  sz k o ły  rz e ­
m ieśln iczej. O b n iże n ie  u n as  te g o  w y m ia ru  w  sz k o ­
le n o w eg o  u s tro ju  je s t n ie  w ie lk ie  w  szk o le  n iższej
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(z  28 godzin przeciętnie na 26 godzin ) ; w gim ­
nazjum  nie m a obniżenia, lecz ilość 84 godzin tyg. 
w 3 latach rozłożona została  na  cztery lata.

O pieram y się więc ty lko  częściowo na p rzy k ła ­
dach  zagranicznych. W praw dzie  pow oływ anie się 
na w zór zagraniczny m a w ogóle w ątpiiw ą w ar­
tość. A le ciekaw i nas pytanie, ja k  obce szkolnic­
tw o rozw iązało te  trudności, z k tórym i i ono się 
musi borykać. N aogół w idać przew ażnie zm n ie j­
szenie ogólnokształcących godzin, bo ciężar ogó l­
nego kształcenia b ierze na  siebie szkoła pow szech­
na (sześć klas, a naw et ośm k las) a za to  w ystę­
pu je  w yraźnie nasilenie teorii zaw odow ej i zajęć 
w arsztatow ych.

N iew ątpliw ie, że „ d la  stolarzy w ykonaw ców  
bezpośrednich , k tórzy  b ęd ą  czynni w chałupn i­
czych lub m ałych w arsztatach  stolarskich po 
wsiach i m iasteczkach, w ystarczy przygotow anie 
w ybtnie prak tyczne, uzyskane w szkole stolarskiej 
stopn ia  n iższego” .

Jest to słuszne nie tylko, gdy  chodzi o zw ykły 
sp rzęt d la  wsi, gdzie zresztą zw yczajnie w ieśniak 
zaopatru je  się w p o trzebne sprzęty  u w ioskow ego 
dom orosłego  sto larza, co m ajstru je  sto larkę w c h a ­
łupie, nie m ając  żadnej szkoły. A le  absolw ent 
trzechletniej szkoły sto larskiej zw ykle robi już 
m eble w ytw orniejsze okładzinow e, chociaż w cha­
łupniczym  przem yśle. Np. K alw aria a raczej sze­
reg  wsi przyległych w yrab ia  w swych 600  p racow ­
niach m eble głów nie d la  p o trzeb  m iast, z czego 
znaczna część idzie w  św iat —  naw et i 200  g a r­
n iturów  rocznie zostaje w ystaw ionych np. w K a­
tow icach czy na T argach  K alw aryjskich. T o  nie są 
sprzęty  z b iałego drzew a d la  po trzeb  g o sp o d ar­
skich na wsi; zresztą i p ro g ram  niższej szkoły, jak  
sto larska w  Paw likow icach, nie po p rzesta je  na w y­
konaniu  w  w arsztacie ty lko zw ykłego kuchennego 
czy w iejskiego m ebla. Ż ąd a  się o w iele większej 
um iejętności od w ykonaw cy; musi dużo umieć, 
by podo łać  zadan iu ; musi się m ieć w yrobiony  sm ak 
estetyczny, jeśli liczy na k lientelę zam ożniejszą 
i in teligentniejszą. T ego  b rak  w iększości w y tw ór­
ców  —  zw łaszcza chałupników  w iejskich a ty m ­
czasem  w yw óz i rynek  zbytu  K alw arii staw ia rze­
m ieślnika p rzed  koniecznośclam i, k tó rym  podo łać  
by  m ogli ty lko posiada jąc  należyte przygotow anie 
a więc w szkole o p rog ram ie  szerszym , niż d la  ty ­
p u  niższej szkoły m ającej zaspakajać  po trzeby  
wsi.

P rzew idyw ano, że w ielka ilość szkół p o w ­
szechnych w  w ojew ództw ach  południow ych będzie 
m ogła dać m łodzieży p rzygotow anie ty lko p ierw ­
szego szczebla. Tym czasem  p rak ty k a  w ykazuje, że 
w śród  zg łaszających się do  szkoły m echanicznej 
czy stolarskiej m ały  % posiada  ty lko cztery  klasy 
pow szechne, a zdecydow ana większość przychodzi 
z k lasą  szóstą, a  n aw et siódm ą. W  r. ub. do  klasy I 
stolarskiej w  Skarżysku zgłosili się wszyscy ucznio­
wie z 7 pow szechną a  1 ty lko  z szóstą. Na o d ­
dzielę kraw ieckim  żeńskiej szkoły rzem ieślniczej 
w R adom iu  (T ow . O pieki n ad  D ziew czętam i) nie 
było  ani jednej, uczenicy poniżej siódm ej pow sze­
chnej. W  m ęskiej szewckiej u ks. Salezjanów

w  K rakow ie z w y ją tk iem  jednego  —  wszyscy 
z 6 i 7 klasam i. Chcąc uczynić zadość słusznej in­
tencji M inisterstw a, chcielibyśm y w  jednej ze szkół 
państw ow ych stw orzyć rów norzędny  oddział kla­
sy I ślusarskiej d la  tych z niższym  cenzusem  p rzy ­
gotow ania, ale okazało  się, że me było zgłoszeń na 
tyle, aby  klasę tak ą  uruchom ić. U nas szkolnictw o 
pow szechne nie przedstaw ia  się tak  skrom nie; jest 
dużo szkół II i ill s topnia  o iganizacyjnego  i p rzede 
w szystkim  ten  elem ent ciśnie się do  rzem ieślniczych 
szkól w naszym  O kręgu.

Czy p rzy jm ując  ten więcej p rzygo tow any  ele­
m ent m łodzieży naruszam y hasło  „ fro n tem  do 
wsi’ ’ ?

Nie sądzę. W cytow anym  już pow yżej p rzy ­
kładzie  ze szkołą rzem ieślniczą w Skarżysku p o ­
łow a uczniów z siódm ą klasą  pochodzi ze wsi 
i jest synam i ro lników . W żeńskiej szkole Stow. 
S am opom oc w Sandom ierzu  nacisk k ładzie się 
w łaśnie na w iejską m łodzież licznie tu  rep rezen ­
tow aną. N atom iast w  Z ag łęb iu  D ąbrow sk im  w So­
snow cu i w M aczkach jest znikom o m ały  odsetek  
m łodzieży ze wsi. W  C zęstochow ie z 2 (JO synów  
chłopskich w szkole rzem ieślniczej p rzed  p rzesile­
niem  gospodarczym  liczba ich sp ad ła  do  20 w 
okresie zubożenia wsi. Teraz stan  ten  zdąża  ku p o ­
praw ie.

Identyfikow anie  więc w iejskiej m łodzieży 
z m łodzieżą posiad a jącą  ty lko pierw szy stopień 
szkoły pow szechnej słuszne w w ielu innych dziel­
nicach Państw a, —  na naszym  terenie nie jest 
trafne.

Z resz tą  chętnie w idzielibyśm y znacznie w ięk­
szy % w iejskiej m łodzieży, najszerzej otw orzyli­
byśm y d la niej, p o d w o je  naszych rzem ieślniczych 
szkół, g dyby  w ieś n ap raw d ę  m ogła  posyłać nam  
swój n ad m iar ch łopców  i dziew cząt. P rzy n o to ry ­
cznym  p rzeludn ien iu  naszej wsi i nadm iernej lości 
dzieci w rodzinie m ałoro lnego  bez  w idoków  w y­
żyw ienia ich w obec groźnego  d la  wsi ro zd ro b n ie ­
nia gospodarstw  rolnych zapew ne większy % po 
ukończeniu  czw artej klasy szkoły pow szechnej 
skoro już w yjdzie z ustaw ow ego w ieku szkolnego 
poszed łby  do  szkoły rzem ieślniczej, gdyby  ona nie 
by ła  d lań  za kosztow na, gdyby  u trzym anie syna 
w mieście n ie  p rzekraczało  zdolności płatniczej 
b iednego  w ieśniaka, m im o, że szkolny in ternat 
kalku lu je m ieszkanie i w ikt —  a raczej ty lko  wikt, 
bo  m ieszkanie się nie w licza w państw ow ym  in ­
ternacie —  często poniżej 38 złotych mesięcznie, 
a le  i na  to  go nie stać! jeszcze  m oże zerw ałby się 
na ten  koszt, g d y b y  szkoła rzem ieślnicza trw ała 
rok jak  rolnicza (szko ła  roczna przysposobienia 
ro ln iczego) —  ale tu  trzeba  w ydatkow ać aż przez 
trzy lata! A  skrócenie tego czasu w obec w ym ogów  
ustaw y przem ysłow ej nie jest m ożliwe. D o egza­
m inu czeladniczego musi p rzygotow anie ob e jm o ­
w ać zasadniczo trzy  lata.

W skutek  tego m ałorolny, k tó ry  z 1 Z i m orga 
n ie m oże już wyżywić reszty dzieci, posyła ch ło p ­
ca p rzed e  w szystkim  do  m ajstra  na naukę, bo  tam  
dostan ie  m ieszkanie i u trzym anie za jeszcze niższą 
op ła tą  niż w szkole rzem ieślniczej. I op ła ty  szkol-
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n e  go  tu  n ie  o d s tra sz a ją . D la te g o  też  m y  tej m ło ­
dzieży  n ie  m a m y  u sieb ie  i n ie śc iąg n iem y  je j do  
szko ły , chociaż  d a je m y  d ro b n e  s ty p e n d ia  n ie k tó ­
ry m  uczn io m  i s to su je m y  zn iżk i w  ta k s ie  a d m in i­
s tra c y jn e j ; k o sz t w y ży w ien a  je d n a k  p rz e k ra c z a  
zd o ln o ść  p ła tn ic z ą  m a ło ro ln eg o .

O to  d la cz eg o  n a w e t ta  m ło d z ie ż  w ie jska , k tó ra  
już  m a  14 la t życ ia  a  za te m  m o że  ju ż  iść d o  rz e ­
m io s ła  ---- sk o ro  w y p e łn iła  u staw o w y  o b o w iąz ek
szko lny , z a trz y m u ją c  się  n a  p ro g u  m ię d zy  4 a  5 
k la są  p o w szech n ą , je d n a k  n ie z n a jd u je  się u nas 
w  szk o le  rze m ieś ln icze j. Ż e  ta k  je s t, że  o n a  idz ie  
racze j d o  m a js tra  n a  n au k ę , w id ać  w  szk o le  d o ­
k sz ta łca jąc e j za w o d o w e j ta k  zw an ej „ w ie c z o ro ­
w e j” , g d y ż  tu  w śró d  m ło d z ie ży  w y łączn ie  u  m a j­
s tró w  p o b ie ra ją c e j n a u k ę  z n a jd u je m y  n a jw ię k ­
szy %  sy n ó w  ro ln ik ó w . N p . w  K rzeszo w icach  m a ­
m y  9 0 %  m ło d z ie ż y  ze  w si, w  K alw arii rów n ież . 
Tu też  w id z im y  zn aczn ie jszy  %  z k la są  ty lk o  
cz w artą  lu b  p ią tą . W  ro k u  1 9 3 6 /3 7  m ie liśm y 
2 7 %  z k la są  4 i  5 w śró d  te rm in a to ró w . T u  n a ­
leży  szu k ać  tej b ie d n e j m ło d z ie ży  w ie jsk ie j, choć 
i w śró d  resz ty  z  w ięk szą  ilością  ro cz n ik ó w  n ie b ra k  
dzieci wsi.

W sp o m n ie liśm y  o ustaw ie  p rze m y sło w e j i je j 
w y m o g ac h  co  d o  trze ch le tn ie g o  o k resu  te rm in o ­
w an ia , co  s ta n o w i z d e c y d o w a n ą  p rz e sz k o d ę  d o  
sk ró c e n ia  czasu  trw a n ia  sz k o ły  rzem ieś ln icze j. A le  
ta k  sa m o  u staw o w e w zg lę d y  n ie p o z w a la ją  n a  to , 
by  k ró tk o  trw a łe  ku rsy  d a w a ły  p ra w o  d o p u sz c z a ­
n ia  d o  e g z am in u  cz e lad n ic ze g o . P y tan ie , ja k a  b ę ­
d z ie  p rzy sz ło ść  szk ó ł tak ich , ja k  fry z je rsk a , sn y ­
ce rsk a  itp . U s ta w a  u s tro jo w a  a w łaściw ie  rozp . 
M in. p rz e w id u je  tylkoi ku rsy . S łyszy  się w  te re n ie  
g łosy , że  p o z b a w ia  to  n as  m ożliw ośc i d o s ta rc z a ­
n ia  rzem io słu  p rz e z  3 - le tn ią  sz k o łę  rzem ieś ln iczą  
p rze szk o lo n y c h  p rac o w n ik ó w , g d y  ró w n o cześn ie  
n a d a l b ę d z ie  m ia ł p ra w o  ksz ta łc ić  ich  zw yk ły  
m a js te r. Jeśli m is trz  m usi trzy  la ta  szko lić  ucznia, 
to  d la cz eg o  n ie  m o ż e  czyn ić  teg o  sz k o ła  p o rz ą d n a  
rzem ieś ln icza  trz e c h le tn ia ?  P rzec ież  ku rs k ró tk i 
n ie  d a je  d o s tę p u  d o  eg z am in u  cz e lad n iczeg o . S n y ­
ce rz a  p rz e s ta n ie  k sz ta łc ić  sz k o ła  n a w e t ta k ą  t r a ­
d y c ję  p o s ia d a ją c a  ja k  Szk. p rz e m y słu  d rze w n e g o  
w  Z a k o p a n e m . D o ty ch c za s  o d b y w a ły  się ta m  eg- 
z a m in a  cze lad n icze , b o  sn y cers tw o  je s t rzem io słem  
w  ro zu m ien iu  a rt. 1 42  U staw y  P rz em y sło w e j i w y­
m a g a  eg z a m in u  cze lad n iczeg o . K ursy  sn y cersk ie  
p rzec ież  d o  eg z am in u  n ie  b ę d ą  p rzy sp o sa b ia ć !  T o  
g ło sy  sfer zb liżo n y ch  d o  szkó ł.

T a k a  sa m a  sy tu a c ja  za ch o d z i w  rzem iotśle f ry ­
z je rsk im . R o z p . n ie  p rz e w id u je  szk ó ł fry z je rsk ic h  
lecz ku rsy , k tó re  n ie  d a ją  d o s tę p u  d o  eg z am in u  
cze lad n iczeg o . P o z o s ta je  ty lk o  n a u k a  u m is trza  
ja k o  je d y n a  m ożliw ość . T y m c z a se m  p o ja w iły  się 
g łosy , ja k o b y  sa m i m is trz o w ie  p ra g n ę li n a  szko-łę 
p rze n ie ść  n ie w y g o d n y  d la  n ich  c ięża r szk o len ia  
w  zaw o d z ie . N iew y g o d n y  d la te g o , g d y ż  w iąże  się 
z o b a w ą  o u tra tę  k lien te li, n a  k tó re j g ło w ac h  nie 
u m ie ją cy  jeszcze  nic a d e p t  sz tu k i fry z je rsk ie j nie 
m o że  ek sp e ry m e n to w a ć . K iie n t p o  p ie rw sze j n ie ­
u d a n e j p ró b ie  n ie  p o k a z a łb y  się w ięce j w  in teresie . 
Z w y k le  p ry n c y p a ł d o p u sz c z a  d o  k lie n ta  d o p ie ro

w y szk o lo n eg o  c z e la d n ik a  a  c h ło p c u  k aż e  się ty lk o  
p rz y p a try w a ć , ro b ić  sp rz ą tk i i w o g ó łe  w y k o n y w ać  
czynnośc i p o m o c n icz e , a  w iad o m o , że  p rze z  p a ­
trz e n ie  sa m o  b e z  m a n u a ln y c h  ćw iczeń  rę k o d z ie ła  
się n ie  nauczy . P rz ew aż n ie  w ięc  m is trz  ch ę tn ie  w i­
dzi, je ś li go  w y ręczy  sz k o ła  w  fu n k cji, k tó ra  nie 
leży  w  je g o  in te resie . J e d n a k  K u ra to r iu m  z a o b se r ­
w o w ało  to  z jaw isk o  ty lk o  w  k rak o w sk ie j szko le  
d o k sz ta łc a ją c e j d la  f ry z je ró w , g d y  cech m istrze  
o fia ro w y w ali się u rząd z ić  w łasn y m  k o sz te m  sz k o l­
n e  p ra c o w n ie  fry z je rsk ie , w y p o saż y ć  je  w  lustra , 
to te le  i w sze lk ie  u rz ą d z e n ia  tech n iczn e , b y le  ty lk o  
sz k o ła  w y rę cz y ła  m is trz ó w  w  ich  k ło p o tliw e j sy ­
tuacji. N au czy c ie lam i z a w o d u  są oczyw iśc ie  za w o ­
d o w i f ry z je rzy  w sk az an i n a m  p rz e z  cechy . N a to ­
m iast nie m a m y  ż a d n e j p ew n o śc i, ja k  u sto su n k o ­
w a ły b y  się cechy  fry z je rsk ie  d o  szk ó ł fry z jersk ich , 
g d y b y śśm y  je  chcie li z a k ła d a ć , g d y b y  je  p rz e w i­
d y w a ło  ro z p o rz ą d z e n ie  M in isterstw a .

W  te re n ie  słyszy  się a rg u m e n ty  o ży w o tn o śc i 
is tn ie jący c h  dziś szk ó ł fry z je rsk ic h  żeńsk ich  —  
w  n aszy m  O k rę g u  w  C z ęsto ch o w ie  p ań s tw o w e j 
i w  S o sn o w cu  sp o łe cz n e j. —  C zyż n ie m a ją  f re k ­
w en c ji lu b  c ie rp ią  n a  b e z ro b o c ie ?  A le ż  n ie! W ła ­
śn ie te  sz k o ły  —  tw ie rd z ą  ich  olbrońcy —  m a ją  
za p e w n io n ą  fre k w e n c ję  a  ab so lw e n tk i z a raz  o trz y ­
m u ją  p ra c ę  w  z a k ła d a c h  fry z je rsk ic h  i n ie  m a  b e z ­
ro b o tn y c h . W ięc  p o có ż  to  o g ran ic ze n ie?  ” . O tó ż  
m u sim y  s ta n ą ć  n a  s ta n o w isk u  z a ję ty m  p rz e z  M i­
n is te rs tw o , że  rzeczyw iście n ie  m a  b y ć  ty ch  szkó ł 
„ z  p o w o d u  szczu p łeg o  za k resu  p o trz e b n y c h  w ia d o ­
m ości za w o d o w y c h  i d u że g o  u sp raw n ie n ia  m a n u ­
a ln eg o , co  m a  się d z iać  d ro g ą  d o k sz ta łc e n ia  ty lk o  
już  z a ję ty c h  w  p rz e m y śle  p ra c o w n ik ó w ” . K w estia  
—  ja k  w id z im y  —  o tw a rta . M o ż n a  d y sk u to w a ć  
n a d  tym , zw łaszcza  w o b e c  b a rd z o  lib e ra ln e g o  sta ­
n o w isk a  M in iste rs tw a , k tó re  n ie  z a m y k a  m o ż liw o ­
ści z m ian  i u zu p e łn ień , o ile b ę d ą  o n e  u z a sa d n io ­
ne p o trz e b a m i ży c ia  g o sp o d a rc z e g o .

T ę sk n o ty  d o  d  o  b r  e  j szk o ły  rzem ieśln iczej 
n ie  o g ra n ic z a ją  się oczyw iście d o  sam eg o  u stro ju . 
M am y  n ieszczeg ó ln y  p e rso n e l nauczyc ie lsk i, a  b u ­
d zą cy  się p rze m y sł o d b ie ra  n a m  ce n n ie jsze  siły z a ­
w o d o w e . T e m u  z a p o b ie c  n ie  p o traż im y , g d y ż  p o d ­
noszen ie  w y n a g ro d z e ń  m o ż n a  s to so w a ć  ty lk o  d o  
p ew n y c h  g ra n ic : p rze licy to w a ć  p rz e m y słu  w  d o to ­
w an iu  p ra c o w n ik ó w  n ie  z d o ła  ż a d n a  in s ty tu c ja  n a ­
u k o w a  p ry w a tn a , a  ty m  w ięcej p ań s tw o w a . Z  ty m  
fa k te m  m u sim y  się p o g o d z ić . A le  i te n  m a te r ia ł 
ludzk i, ja k i w  n aszych  sz k o łac h  p rac u je , m a  d u żo  
b ra k ó w . D ąż y m y  d o  te g o , a b y  p rze z  p ra k ty k i 
w  p rze m y śle  i p rz e z  k o n ta k t  z a k tu a ln y m i w y m o ­
g am i życ ia  g o sp o d a rc z e g o  u trzy m ać  nauczyc ie la  
z a w o d o w c a  w  k u rsie  i n ie  d a ć  m u  sp leśn ieć  w  k rę ­
g u  s te re o ty p o w o  p o w ta rz a n y c h  czynnośc i p rzy  
o g ran ic zo n y c h  ra m a c h  m ożliw ośc i w  szkole. Ź  d r u ­
giej s tro n y  n o w y  m a te r ia ł lu d zk i p rz y c h o d z ą c y  d o  
n as  p o  s tu d iac h  in żyn iersk ich  i te ch n iczn y ch  w y ­
k a z u je  zn a cz n e  b ra k i —  zw łaszcza  k o m p le tn y  b ra k  
p rz y g o to w a n ia  w  za k res ie  d y d a k ty k i i p e d a g o g i­
ki. T y m  n ie d o m a g a n io m  m a  za ra d z ić  ustaw a 
o k w alifik ac jach . M in is te rs tw o  s ta ra  się w  sp o só b  
w łaśc iw y  ro zw ią zać  n a  p rzy sz ło ść  te  tru d n o śc i.
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N a stęp n ie  d u ż ą  tro sk ę  d la  nas  s ta n o w i k w e ­
stia  b u d o w la n a . S zczu p ło ść  d o ta c ji  w o b e c  k o n ie cz ­
ności u trz y m a n ia  ró w n o w a g i b u d ż e tu  p a ń s tw o w e ­
g o  s tw a rz a  n ie ra z  c iężk ie  sy tu a c je  d la  p a ń s tw o w e ­
go  szk o ln ic tw a  z a w o d o w e g o , k tó re  się n ie  m oże  
ra to w a ć  p o m o c ą  ta k ie j sk u te cz n e j ak c ji, ja k ą  ro z ­
w ija  w  szko ln ic tw ie  p o w sze ch n y m  T o w . P o p ie ra ­
n ia  B u d o w y  S zk ó ł P o w szech n y ch . W p ra w d z ie  ist­
n ie je  d o d a te k  d o  św ia d e c tw  p rze m y sło w y ch  a le  
ra tu je  on  częśc io w o  p o ło ż e n ie  w  p ry w a tn y m  sz k o l­
n ic tw ie  sp o łeczn y m , d la  k tó re g o  je s t p rz e z n a c z o ­
ny. S z k o ła  p a ń s tw o w a  z te g o  ź ró d ła  k o rz y s ta ć  nie 
m oże . S tą d  n ie ra z  d o tk liw e  b ra k i w  p o m ie sz cze ­
n iach .

W reszc ie , b y  sz k o ła  b y ła  d o b rą , m usi m ieć 
w ew n ę trz n e  u rzą d zen ia  o d p o w ia d a ją c e  p ro g ra m o ­
w ym  w y m ag a n io m . M usi m ieć d o b rz e  u rz ą d zo n e  
w arsz ta ty  ja k o  is to tn ą  c e n tra ln ą  k o m ó rk ę  o rg a ­
n izm u  sz k o ln eg o : n a rz ęd z io w n ię , m a g az y n y , h a r ­
tow n ię , sp aw a ln ię , p ra c o w n ię  m e ta lo g ra fic z n ą  i w y ­
trzy m a ło śc io w ą  w  sz k o łac h  te ch n ic zn o -p rzem y sło -  
w ych , s ta c je  d o św ia d c z a ln e ; w y ek w ip o w an ie  p r a ­
co w n i d la  ćw iczeń  i p o k az ó w , z a o p a trz e n ie  w  p o ­
m o ce  n a u k o w e  w sze lk iego  ro d z a ju . U z b ro je n ie  z a ­
k ła d u  n o w o czesn eg o  w y m a g a  ta k ich  k o sz tó w , j a ­
k ich  n ie zn a  sz k o ln ic tw o  o g ó ln o k sz ta łcą ce . N ie raz  
są to  sum y w y ra ż a ją c e  się w  se tk a c h  tysięcy , d o ­
ch o d z ą c e  n a w e t d o  m ilio n a  — - n p . g d y  się u rz ą ­
d z a  w a rsz ta ty  m ech a n icz n e  z d o b rz e  u z b ro jo n ą  
h a lą  o b ra b ia re k . T y m c zasem  z d a rz a  się, że 
w  szk o łach  p ań s tw o w y c h  m a szy n y  b ez  p rze rw y  
p ra c u ją  o d  la t cz te rd z ie s tu  k ilku . W y ta r te  ło ży sk a  
św iad czą  o w y słu d z e  i ż ą d a ją  w y m ia n y  m aszy n  na 
n ow e. C zy  w  ta k ich  w a ru n k a c h  m o ż n a  m ów ić 
o d o b re j szk o le?

K to  zn a  te  w y m a g a n ia  i w ie, ja k  tru d n o  o fu n ­
du sze  n a  ta k  k o sz to w n e  in w esty c je , z rozum ie , ile 
tru d n o śc i zw alczyć trz e b a , a b y  za p ew n ić  szko le  
rzem ieś ln icze j b o d a j sk ro m n e  w aru n k i b y tu . A  ileż 
trz e b a  w ysiłków , ab y  za p ew n ić  je j d o s ta tn ie jsz e  
w aru n k i ta k , a b y  m o ż n a  b y ło  m ó w ić  o n a p ra w d ę  
d o b re j szk o le?  I

W  ty m  o św ie tlen iu  n ie  dziw , je że li s fe ry  z a ­
in te re so w a n e  sz k o len iem  rzem ieś ln ik a - ta k  żyw o 
tro szc zą  się o p ro g ra m , k tó ry  p rzec ież  z d o b y ć  d la  
szk o ły  p o w in n o  b y ć  rzeczą  o w iele  ła tw ie jszą  niż 
z d o b y c ie  g m ach u , w arsz ta to w y c h  u rz ą d z e ń  czy 
w y ek w ip o w an ia  d o s ta tn ie g o  w  p o m o c e  n au k o w e . 
B ez c ien ia  ja k ie g o ś  u p rz e d z e n ia  czy  ro zm y śln eg o  
n as taw ie n ia  z g ła sz a ją  k o n ce s jo n a riu sze  chęć  p o z o ­
s ta n ia  p rzy  tym , co m a ją , u trz y m a n ia  ty c h  z d o b y ­
czy, ja k ie  już  osiągnęli. T ru d n o  im  to  b ra ć  za  złe. 
R o z ch o d z i s ię  o d o b re g o  rzem ieś ln ik a , k tó ry  w yjść  
m o ż e  ty lk o  z d o b re j szk o ły  o ta k  ro z b u d o w a n y m  
p ro g ra m ie , ja k ie g o  reg io n a ln e  w aru n k i w  d a n e j 
m ie jscow ości w y m a g a ją .

M ożliw ość zm ieszczen ia  ta k ieg o  p ro g ra m u  o b ­
sze rn ie jszeg o  w  ra m a c h  ro z p o rz ą d z e n ia  M in is te r­
s tw a  is tn ie je  b ez  n a ru sz en ia  u staw y . M o ż n a  g o  d o ­
sk o n a le  zmieiścić, p rz y jm u ją c  u stró j szk o ły  rze ­
m ieśln icze j p rz e z  M in is te rs tw o  o p ra c o w a n e j —  
ty lk o  o b o k  p ro g ra m u  A  d la  m ło d z ie ży  z 4 k lasą  
p o w szech n ą , w sta w ia ją c  p ro g ra m  B d la  tych , k tó ­
rzy  m a ją  sz ó s tą  i s ió d m ą  k la sę  p o w szech n ą . B y łby  
to  p ro g ra m  ro zszerzo n y  w  za k res ie  p rz e d m io tó w  
ściśle za w o d o w y c h  s ta n o w iąc y ch  p o d s ta w ę  rz e ­
m iosła  —  a  w ięc g łó w n ie  ry su n k u  i techno log ii. 
A  zy sk ać  b y  też  p o w in n a  n a  ty m  i n a u k a  w a rsz ta ­
tow a, zw łaszcza  o b ró b k i m ech an iczn e j.

M in is te rs tw o  w  sw y m  sz e ro k im  sp o jrz e n iu  na 
p o trz e b y  ży c ia  g o sp o d a rc z e g o  p rze w id z ia ło  d u żą  
sw o b o d ę  u s tro jo w ą  szk ó ł rzem ieśln iczych , g d y  
np. u zn a ło  „ ró ż n o ro d n o ś ć  s to p n i o rg an iz ac y jn y ch  
szkó l s to la rsk ich , sp o w o d o w a n ą  tym , że  za ró w n o  
p rze m y sł ja k  i rzem io sło  s to la rsk ie  p o trz e b u ją  p r a ­
co w n ik ó w  i ró żn e j ska li p rz y g o to w a n ia  z a w o d o w e ­
go  i o g ó ln e g o ” . S ło w a  te  u rzeczy w is tn iło  M in is te r­
stw o  w  ro k u  ub ., n a d a ją c  ro zsz e rzo n y  p ro g ra m  —  
w  m yśl ży czeń  sfe r  rzem ieś ln iczych  i Izb y  R z e ­
m ieśln iczej —  d la  sz k o ły  s to la rsk ie j w  K alw arii. 
P o w ięk sz a ją c  p ro g ra m  szk o ły  rzem ieśln iczej d o  ro z ­
m ia ró w  z b liżo n y c h  d o  d o ty c h cz as  s to so w a n eg o  
p ro g ra m u , z a sk a rb iło  so b ie  M in is te rs tw o  w d z ię cz ­
ność  rzem io sła . N azw aliśm y  g o  p ro g ra m e m  B. —  
Z re sz tą  sz k o ła  p o z o s ta ła  n a d a l n iższą . A m b ic ji d o  
s to p n ia  g im n a z ja ln e g o  n ie  żyw i; ży c zy ła  so b ie  ty l­
ko, b y  m o g ła  n a d a l p o z o s ta ć  sz k o łą  rzem ieś ln iczą  
ta k ą , ja k ie j w y m a g a  lo k a ln a  p ro d u k c ja  p rz e m y ­
s ło w a  o zn a cz n y ch  a sp ira c ja c h  c o  d o  ja k o śc i, —  
z k tó re j z re sz tą  ro k  ro czn ie  z d a je  eg zam in  n a  w y ­
s ta w ac h  T a rg ó w  K alw ary jsk ich , K a to w ick ich  itd . 
D zięk i M in is te rs tw u  K alw a ria  ju ż  m a  to , czego  p r a ­
g n ę ła  i co  je j n a jw ięc e j o d p o w ia d a .

W  o sta tn ic h  czasach  z a u to ra ty w n e g o  ź ró d ła  
d o w ied z ie liśm y  się, że  ta  sp ra w a  je s t ro z w a ż a n a  
w  M in isterstw ie  i m a  w id o k i p o w o d z e n ia . P rz y p u sz ­
czać n a leży , że  p ro g ra m  B w  o b rę b ie  u s tro ju  
niższej szk o ły  rzem ieś ln icze j z a d o w o liłb y  p ra g n ie ­
n ia  te re n u  i z a sp o k o ił te  szko ły , k tó re  d o  d z is ie j­
szego  d n ia  p o w s trz y m u ją  się je szcze  o d  w p ro w a ­
d za n ia  n o w eg o  u s tro ju .

P o z o s ta ło b y  o p ra c o w a ć  ta k i p ro g ra m  d la  k ilku  
za w o d ó w  i ja k o  p ro je k t  p rz e d ło ż y ć  w y d zia ło w i 
u s tro jo w o  - p ro g ra m o w e m u  M in is te rs tw a  z p ro ś ­
b ą  o za tw ie rd z e n ie  z ew e n tu ta ln y m i zm ian am i, j a ­
k ie u zn a  M inist. za  w sk az an e . P ro g ra m  B m o ż n a b y  
z k o ń ce m  b ie żą ce g o  ro k u  sz k o ln eg o  ja k o  o s ta tn ie ­
g o  te rm in u  p o zo s ta w io n e g o  n a  w p ro w a d z e n ie  
fo rm  u s tro jo w y c h  —  p o d a ć  sz k o ło m  d o  z a s to so ­
w an ia .

B y łb y  to  zn a cz n y  k ro k  n a p rz ó d  d o  o s iąg n ięc ia  
d o b re j sz k o ły  rzem ieś ln icze j.

Ludwik Misky.
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Realizacja program u geografii E uropy w  II klasie gim nazjum 
ogólnokształcącego*).

W  K rakow iskim  O g n isk u  M e to d y c z n y m  g e ­
o g ra fii s ta le  zestaw ia  się w yn ik i d o św ia d cz eń , z e ­
b ra n y c h  p rz y  rea lizac ji n o w y ch  p ro g ra m ó w . M a te ­
ria l to  o b fity , o b e jm u ją c y  o k o ło  4 0  szkó ł, m oże  
b y ć  p o d s ta w ą  ro z w a ż a ń  n a d  k o n ie cz n o śc ią  p e w ­
nych  zm ian  w  p ro g ra m ie  g im n a z ja ln y m  g e o g ra ­
fii. W y n ik i p o n iże j ze staw io n e , p o d a je m y  w ed łu g  
p rz e p ro w a d z o n e j w  re jo n e  an k ie ty .

C o  d o  u k ł a d u  m a t e r i a ł u  g e g r a -  
f i i  E u r o p y  to  n ie  w y m a g a  w ięk szy ch  p o ­
p raw ek . J e s t u ję ty  rzeczo w o  p o p ra w n ie  -----  a  w
k o le jn o śc i reg io n a ln e j w id a ć  log iczn ie  p rz e p ro ­
w a d z o n ą  m yśl. N a  p o d ło ż u  g eo g ra fii o g ó ln e j E u ro ­
p y  m a  się ro z b u d o w a ć  szczeg ó ło w ą  w ie d z ę  o k r a ­
in ach  n a tu ra ln y c h  i p ań s tw ac h . P o n iew aż  je d n a k  
d z ia ły  tak ie , ja k  b o g a c tw a  s tre f  ro ślinnych , b o ­
g ac tw a  m in e ra ln e , z ró ż n ico w an ie  raso w e  i k u ltu ­
ra ln e  lu d n o śc i, w y m a g a ją  już  p ew n e j p o d b u d o w y  
to p o g ra fic z n e j, lep ie j b y ło b y  w  p rzysz ło śc i w łaśn ie  
te  te m a ty  „ ro z p a rc e lo w a ć ” m ię d zy  p o szczeg ó ln e  
o b sz a ry  g eo g ra fii szczeg ó ło w ej i je szcze  ra z  je  
sy n te ty c zn ie  u ją ć  w  k o ń co w y m  ze staw ien iu  m a ­
te ria łu .

T r e ś ć  r z e c z o w a  p r o g r a m u  
p ły n ie  k o n se k w e n tn ie  z ro zw in ięc ia  w ied z y  o P o l­
sce, są s ied n ich  k ra ja c h  i k o n ty n e n c ie  E u ro p y . 
D w o m a  ja k o b y  e ta p a m i o ta cz am y  ziem ie  po lsk ie , 
z a jm u ją c  się b e z p o ś re d n io  k ra ja m i są s iad u jąc y m i 
z P o lsk ą , n a s tę p n ie  z o b sz a ram i d a le j p o ło ż o n y m i, 
a b y  w k o ń cu  d o jść  d o  k ra jó w  śró d z ie m n o m o rsk ic h  
a  p rz e z  n ie  w  p rzy sz ło śc i zn a le źć  p o m o s t d o  p o ­
za eu ro p e jsk ic h  części św ia ta . G ib ra lta r ,  D a rd a -  
n e le  i B o sfo r  to  o w e  b ra m y , o k tó ry c h  n a m  za­
p o m n ie ć  n ie  w o ln o  ta k  sam o  p rz y  n au czan iu  E u ­
ro p y  w  kil 11, ja k  p rzy  o m aw ian iu  A fry k i i A z ji 
w  kl. III.

C a ło ść  treśc i p ro g ra m u  m usi b y ć  u jm o w a n a  
do sy ć  e lastyczn ie . C h o d z i p rzec ież  o w y tw o rzen ie  
u m ło d z ie ży  w ł a ś c i w e g o  o b r a z u  
p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h .  T a  część św ia ­
ta  u lega  fe rm e n to m  i tre ść  z jaw isk  zw łaszcza  an- 
tro p o g e o g ra f ic z n y c h  w y m a g a  ustaw icznej k o n tro li. 
P ro g ra m  c a łk ie m  słu szn ie  k ł a d z i e  n a c i s k  
n a  z a g a d n i e n i a  g e o g r a f i i  c z ł o ­
w i e k a .  F iz jo lo g ia  je s t u w z g lę d n io n a  ty lk o  
ty le , ile p o tr z e b a  d o  z ro z u m ien ia  p ro ce só w  życia 
lu d zk ieg o . W  te m a ta c h  p o sz cz eg ó ln y c h  k ra jó w  
p ro g ra m  p o le c a  i p rz e z  sw e te m a ty  u ła tw ia  w  y- 
d  o b y c i e  o b l i c z a  w ł a ś c i w e g o  
d a n e g o  k r a j u  z z a a k c e n t o w a ­
n i e m  c e c h  d o m i n u j ą c y c h .  W  o d ­
p o w ied z ia ch  a n k ie ty  sp o ty k a  się częs to  g ło sy  o 
kon iecznośc i p o d k re ś la n ia  k u ltu ry  n a ro d ó w  sk a n ­
d y n aw sk ich  i u w zg lę d n ie n ia  te g o  sa m eg o  w  s to ­
su n k u  d o  H o la n d ii —  ja k o  k ra jó w  o b a rd z o  w y­

*) Patrz artyk u ł w Nr. 8 D zienn ika  Urzęd. K. O. 
S. K. z dnia 31 sierpnia r. 1936, p. t. „Synteza uw ag  
o nauczaniu geografii w  I k lasie  g im nazjalnej"  (Dr. 
M. M edw ecka).

so k im  p o z io m ie  k u ltu ry  m a te r ia ln e j i d u ch o w e j. 
Z w ró c en ie  uw agi n a  te  „ n ie d u ż e ” , a le  p o w aż n e  
k ra je  w  zesp o le  n a ro d ó w  e u ro p e jsk ic h  m o ż e  m ieć 
w ie lk ie  znaczen ie  w y ch o w aw cze .

P rz y  rea lizac ji p ro g ra m u  m usi n au czy c ie l b a r ­
d zo  uw ażać , a b y  w  ilości d w ó ch  g o d z in  ty g o d n io ­
w o  z d o ła ł w y c z e rp a ć  całolść m a te r ia łu  g eo g ra fii 
E u ro p y . D o ty ch c za so w y  s to su n ek  d o  rea lizac ji p r o ­
g ra m ó w  d a  się u ją ć  w  d w ó c h  o d m ie n n y ch  w y n i­
k ach . W  je d n y c h  sz k o łac h  z d o ła n o  w y c z e rp a ć  m a ­
te r ia ł ilo śc io w o  p rz y  p o b ie ż n y m  tra k to w a n iu  sze ­
reg u  te m a tó w , w  in n y c h  s ta ra n o  się p o g łę b ić  z n a ­
jo m o ść  p rz e w o d n ic h  cech  k ra jo b ra z ó w  i p ro c e ­
sów  g eo g ra fic zn y c h  z a ch o d z ąc y ch  w  E u ro p ie  
i w te n c z a s  z k o ń c e m  ro k u  b ra k o w a ło  g o d z in  n a  
k ra je  ś ró d z ie m n o m o rsk ie ; n a jczęśc ie j też  p o b ie ż ­
n ie o d b y w a ło  się  p rz e ro b ie n ie  g eo g ra fii p o łu d n io ­
w ych  p ó łw y sp ó w . P rz y  rew iz ji p ro g ra m u  n a leży  
w ięcej uw ag i pośw ięc ić  u z g o d n i e n i u  b o ­
g a t e j  t r e ś c i  z e  z b y t  m a ł y m  w y ­
m i a r e m  c z a s u .

P rz y  rea liza c ji p ro g ra m u  g eo g ra fii E u ro p y  
d u ż ą  ro lę  o d g ry w a ją  p o m o c e  n a u k o w e .  
W  o b rę b ie  re jo n u  O g n isk a  k rak o w sk ie g o  sp raw a  
ta  n ie  p rz e d s ta w a  się z b y t p o m y śln ie . 3 3 %  szkó ł 
p o s ia d a  p ra c o w n ie , częs to  ty lk o  b ę d ą c e  o so b n y m i 
sa lam i d o  g eo g ra fii. 2 5 %  szk ó ł m a  k o m p le ty  m a p  
śc ien n y ch  E u ro p y . In n e  sz k o ły  z a d a w a la ją  się zni­
szczonym i m a p a m i ca łe j E u ro p y  lu b  co g o rsza  
s ta ry m i, p rz e d w o je n n y m i w y d aw n ic tw am i n ie ­
m ieck im i. W  sto su n k u  d o  d y re k c y j sz k ó ł w ysuw a 
się w aż n y  p o s tu la t z a k u p u  p e ł n e g o  
a t l a s u  ś c i e n n e g o  E u r o p y  E.  R o ­
m e r a .  F irm y  w y d aw n ic ze  k a r to g ra f ic z n e  m o ­
g ły b y  p rz y s tą p ić  d o  o p ra c o w a n ia  m a p  śc iennych  
E u ro p y .

N a jlep sz e  m a p k i w  a tla sa c h  n ie za s tą p ią  m a p  
śc iennych .

W  te j sp ra w ie  m usi w y p o w ied z ieć  się 
z ja z d  k ie ro w n ik ó w  o gn isk  g eo g ra ficzn y ch , p o n ie ­
w aż  ć w i c z e n i a  g e o g r a f i c z n e  n a  
m a p a c h  k o n t u r o w y c h  m a j ą  w i e l ­
k i e  k s z t a ł c ą c e  z n a c z e n i e .

B a rd z o  w a ż n e  są  i l u s t r a c j e  w  n a u ­
czan iu  g eo g ra fii E u ro p y . S tw ie rd z ić  należy , że 
w  8 5 %  sz k ó ł są  e p id ia s k o p y  i są  u ży w a n e  w  cza­
sie le k c ji g eo g ra fii. B ra k  je d n a k  o d p o w ied n ich  
w y d a w n ic tw  ilu s tracy j, ch a ra k te ry s ty c z n y c h  k r a j ­
o b raz ó w . P o z a  O g n isk ie m  są  p rz e w a ż n ie  ty lk o  
f ra g m e n ta ry c z n ie  ze s ta w io n e  k a r tk i v rid o k o w e 
i p rze w a żn ie  s ta n o w ią  p ry w a tn ą  w łasn o ść  n a u c z y ­
cieli.

M a p k i  k o n t u r o w e  E u ro p y  są d o sy ć  
ro zp o w sze ch n io n e  w  g im n a z jac h . D a ją  on e  d u żą  
u słu g ę  p rz y  ro zm iesz cz an iu  z jaw isk  g eo g ra fii ogól- 
neji; t ru d n o  je d n a k  n a  m a ły ch  m a p k a c h  ca łeg o  
k o n ty n e n tu  w k reś lić  szczeg ó ły  p a ń s tw  czy  k ra in  
n a tu ra ln y ch . P o d  ty m  w z g lę d e m  K siążn ica -A tla s  
w y d a ła  k o n tu ry  p o sz cz eg ó ln y c h  o b sz a ró w  E u ro p y , 
a le  zn ó w  tru d n o śc i f in an so w e m ło d z ie ż y  u n iem o-
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żliw iają w prow adzen ie  tych m ap ek  do  użytku
W  tym  dziale konieczna będzie  akcja  O gniska 

w celu kom pletow ania  i w ym iany odpow iedn ich  
ilustracyj.

W  ostatn im  roku  w  kilku zak ładach  za insta lo ­
w ano a p a r a t y  f i l m o w e .  K ilka fil­
m ów  obejm ow ało  swą treścią także  geografię E u­
ropy. M im o w artości isto tnej, np. film u z A lp , m u­
simy stw ierdzić, że nadsyłan ie  ich nie jest z s y n ­
c h r o n i z o w a n e  z r o z k ł a d e m  m a ­
t e r i a ł u  n a u c z a n i a .

Jak o  b a rd zo  w ażny postu la t w ysuw a się też 
w y k o r z y s t a n i e  p e ł n e j  t r e ś c i  a- 
t l a s u  E.  R o m e r a  i w y c i n k ó w  
m a p  t o p o g r a f i c z n y c h  z poszczegól­
nych k ra job razów  europejskich. S tanow iłoby  to 
uzupełnienie analizy treści ilustracyj. C hodzi tu  
o u trzym anie kon tak tu  z m apam i szczegółow ym i, 
k tórych  czytania nauczyła się m łodzież w  pierw szej 
klasie. P rzypom inam y, że jako  p rzyk ład  takiego 
w ydaw nictw a m ogą służyć:

K. K rause: „D eutsche L andschaften  in topo- 
graphischer A ufnahm e 1 :2 5 0 0 0 ” i O . M arinelli: 
„A tla n tę  dei tipi geografici 1 :2 5 0 0 0  i 1 :5 0 0 0 0 ” .

L e k t u r a  g e o g r a f i c z n a  p rzed ­
staw ia się b a rd zo  ubogo tak  p o d  w zględem  iloś­
ciow ym  ja k  i jakościow ym . K orzysta się najczęś­
ciej: a )  z B iblioteczki Szkoły Pow szechnej (m ałe  
broszurki po  50 g r .) ,  w  k tó re j opracow ano N iem ­
cy, Litwę, F rancję , W łochy, b )  z K rakow skich o d ­
czytów  geograficznych (w yd. „O rb is” ) , w  k tórych  
opub likow ano  W ęgry, D ob ru d żę  i nasze p o g ra ­
nicze w schodnie, c ) w reszcie w prow adzono  w y­
daw nictw o „D o o k o ła  Z iem i” (K siążnica „ A tla s” ) , 
trudniejsze prace, jak  np. B łażek: „P rzez  kraj sło­
necznych do lin” (B u łg a ria ), Paw łow ski: F rancja , 
S zerm entow sk i: „ P o d  znakiem  P ogoni” (L itw a). 
Z arusk i: „N a  sk rzyd łach  jach tó w ” .

Z  innych w ydaw nictw  należy koniecznie p o d ­
kreślić użyteczność szkolną książki J. S taśki: Z  w ę­
drów ek  po  E uropie. S poradycznie  czytano W asi­
lew skiego: F inlandię, D obrow olsk iego: M ęczenni­
cy polarn i i A m u ndsena : N a tle W ikingów  i w. in.

B ardzo duże usługi o d d a ła  m łodzieży encyk lo­
ped ia  „Ś w iat i Życie” (K siążnica —  A tla s ) , oraz 
czasopism a „Z b lisk a  i Z d a le k a ” , „M orze” , „Z ie ­
m ia” , „ P rz y ro d a  i T ech n ik a” , „M ło d y  G eo g ra f’'.

N aogół je d n a k  nauczyciele geografii nie są b a r ­
dzo zadow oleni z lek tu ry  geograficznej do  E uropy , 
poniew aż pow yżej p o d a n a  nie odpow iada w  swym 
opracow aniu  poziom ow i za in teresow ań m łodzieży.

W  klasie II gimn. p rzerab ia  się m ateria ł g eo g ra­
fii E uropy  przew ażnie na  lekcjach  w  klasie. M e- 
t o d y  p r a c y  s z k o l n e j  są dosyć ro z­
m aite. P rzew aża heureza, zw łaszcza przy  om aw ia­
niu m ap, w ykresów  i ilustracyj. M etodę dyskusy j­
ną  stosow ano w  szeregu w y p ad k ó w  w  oparciu 
o lek tu rę  m łodzieży. M etoda  p o d  k ierunk iem  jest 
stosow ana zaw sze przy  w prow adzen iu  całkow icie 
now ego m ateria łu  geografcznego, czy now ej p o m o ­
cy naukow ej. C hodzi o nauczenie m łodzieży posłu ­
giw ania się lub  też używ ania treści zupełnie sam o­
dzielnie.

W prow adzano  też czasem  w yk ład  przy  tem a­
tach, gdzie w chodziło  w  grę  p iękno opisu słow ­
nego.

Przy geografii E uropy  p ro g ram  przew iduje  
w y c i e c z k i .  W  O gnisku krakow skim  usta­
lono, że m a ją  one m ieć ch arak te r gospodarczy. P o ­
znanie i zrozum ienie w arunków  geograficznych n a j­
bliższego środow iska i w łasnego k ra ju  d a je  w ięk ­
sze m ożliwości zrozum ienia ich w  innych krajach, 
naw et m im o b rak u  bezpośredn iego  zetknięcia się 
z nimi. O dby w an o  albo  jed n ą  w iększą w ycieczkę 
lub k ilka m niejszych, o ile m ożności skorelow a 
nych z innym i przedm iotam i.

Ć w i c z e n i a  g e o g r a f i c z n e  były  
także  uw zględnione w  pracy, gdyż i podręcznik i 
k ład ą  nacisk na nie i p ro g ram  w ym aga ich  realiza­
cji. P odkreślić  trzeba , że do  ćw czeń geograficznych 
m łodzież odnosi się chętnie, w ykonu je  je  sp raw ­
nie, tak , że naw et przy  obecnym  szczupłym  p rzy ­
dziale czasu na ćwiczenia, m ożna kilka godzin  
w ciągu roku  poświęcić. U łatw ione są i w  dużej 
m ierze tabe lą  statystyczną, zam ieszczoną w  p o d ­
ręczniku C hałubińskiej i Janiszew skiego.

D la p rzyk ładu  po d a jem y  p a rę  ćwiczeń często 
p rze rab ian y ch :

1) Z uży tkow an ie  ziemi (w  pow. p ań stw .).
2 )  P iram ida  zaw odów  ludności z rów noczes­

nym  porów nyw aniem  k ra jów  zachodnio  i w scho­
dnio-europejskich.

3 )  Ś ledzenie przejściow ości pew nych cech 
an tropogeograficznych  od zachodu ku w schodow i 
(np . analfabetyzm , urban izacja  i tp .) .

4 )  U przyw ilejow anie k lim atyczne E uropy.
5 ) C harak terystyka  dziedzin  k lim atycznych:

a )  m orskich na p rzyk ładzie  Anglii,
b )  kon tynen ta lnych  —  Rosji,
c ) śródziem nom orsk ich  —  W łoch.

6 ) i 7) W śród  w kreśleń  w m apy konturow e 
pierw sze m iejsce za jm uje rozm ieszczenie P olaków  
w E uropie i stanow isko E uropy  w gospodarce  św ia­
ta. —  Prócz podręczn ika  służy także swym  b o g a­
tym  m ateria łem  Z ierho ffe ra  i W sow icza: „Św iat 
w cyfrach” oraz R om era : „A tla s  E u ro p y ” na Il-gą 
klasę gim n. S t w i e r d z o n o  p o w s z e c h ­
n i e ,  ż e  m ł o d z i e ż  l u b i  ć w i c z e ­
n i a  i c h ę t n i e  j e  w y k o n u j e .  Jed ­
nak  obszerny m ateria ł nauczania, m ała  ilość g o ­
dzin. duża liczba uczniów w klasie nakazu je  osz­
czędne ich stosow anie.

M ała zaś liczba p rzep row adzonysh  ćwiczeń u- 
tru d n ia  norm alny  rozw ój sam odzielnej p racy  ucz­
nia; m ożnaby  tego uniknąć p rzez pow iększenie li­
czby godzin, a p rzed e  w szystkim  przez p o d z i a ł  
u c z n i ó w  n a  g r u p y  w c z a s i e  
ć w i c z e ń .

W  kl. II gim n. podstaw ą pracy  są podręczniki 
geografii. Z nam y  d w a: Siw ak „G eo g ra fia  E uropy" 
i C hałubińska— Janiszew ski „G eo g rafia  E u ropy” . 
\v  szkołach krakow skiego re jo n u  O gniska geogra­
fii ty lko w  jed n e j szkole używ a się książki Siw aka. 
T o  też odpow iedzi ank ie ty  odnoszą się p rzede 
w szystkim  do  drugiej pracy . Jest to  pod ręczn ik  ob-
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szerny , b o g a ty  w  tre ść  siln ie z a k tu a liz o w a n ą . —  
U w zg lę d n io n o  w y n ik i b a d a ń  z z a k re su  g eo g ra fii 
f izycznej, g o sp o d a rc z e j, p o lity cz n e j i s ta ty sty k i. 
W  an k iec ie  k w es tio n o w an o  ty lk o  u s tę p  o s to su n ­
k ac h  p o lsk o -cz ec h o sło w ac k ic h  (s tr . 73 i 7 4 )  o raz  
p e w n e  n ieścisłości w  c h a ra k te ry s ty c e  Z . S. R . R . 
Z a s trz e ż e n ie  też  b u d z i u stęp  o g eo lo g ii w e  w stę­
p ie p o d rę c z n ik a . R ó ż n o ro d n e  p o d e jśc ie  d o  te m a ­
tów , p o d a n e  ćw iczen ia  n a  k o ń cu  je d n o s te k  m e to ­
d y czn y ch , p ro file  m o rfo lo g iczn e , m a p k i g o s p o d a r ­
cze, w y k re sy  i ilu s tra c je  z a p e w n ia ją  p o d rę c z n ik o w i

s ta łe  m ie jsce  w  g im n a z ju m . B a rd z o  d o b rą  s tro n ę  
s ta n o w i też  ja sn y  sty l i p o p ra w n y  języ k .

A n k ie ta  w y su n ę ła  ta k ż e  p e w n e  n ied o ciąg n ięc ia . 
A  w ięc  ilu s tra c je  są z b y t m a łe , w  re p ro d u k c ji  n ie ­
w y ra źn e , tech n iczn ie  w y k o n a n e  n ie p o p ra w n ie . —  
N a d to  p o trz e b n e  w  p rzy sz ło śc i w p ro w a d z e n ie  w ię ­
kszych  m a p e k  g o sp o d a rc z y c h  b a rd z ie j szczeg ó ło ­
w ych , m a p y  E u ro p y  z o k resu  d y lu w iu m  i m a p y  ro z ­
m ieszczen ia  g leb . Z a łą c z o n y  s ło w n iczek  nazw  
w  tra n sk ry p c ji  fo n e ty c zn e j n ie  je s t  w y sta rcza jący .

M gr Irena MilesJca.

Stan liczebny szkolnictw a średniego ogólnokszałcącego oraz 
zakładów  kształcenia nauczycieli w  O kręgu.

S ta n  szkó ł ś re d n ic h  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h , z a k ła ­
d ó w  k sz ta łcen ia  nauczyc ie li i k u rsó w  d o k sz ta łc a ją ­
cych  w  d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  1937  ro k u  p rz e d s ta ­
w ia się n a s tę p u ją c o :

A)  .Szkoły średnie ogólnokształcące państwowe:
1) W o j e w ó d z t w o  K i e l e c k i e .

O g ó łe m  g im n a z jó w  p a ń s tw o w y c h  —  2 I :
a )  m ęsk ich  12
b )  żeń sk ich  4
c )  k o e d u k a c y jn y c h  5

O g ó ln a  ilość  o d d z ia łó w  w  g im n a z ja c h  p a ń s tw o ­
w ych  w ynosi 187. P rz y  w szystk ich  g im n a z jac h  
p ań s tw o w y c h  is tn ie ją  licea o g ó ln o k sz ta łc ą c e  p rzy  
o g ó ln e j ilości 22  o d d z ia łó w  sa m o d z ie ln y c h  b ą d ź  
z b ifu rk o w a n y c h . P rz y  g im n a z ju m  p a ń s tw o w y m  
w  S o lcu  n a d  W isłą  is tn ie je  ty lk o  liceum  p e d a g o ­
g iczne.

W y k a z  lic eó w  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h  w e d łu g  w y 
d z ia łó w  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :

1 ) w y d z ia łó w  h u m an is t, ( sa m o d z ie ln y c h )  . 8
2 ) ,, m a te m a t.-f iz . ,, 1
3 ) ,, p rzy ro d n ic z y c h  ,, 2
4 ) ,, h u m . i k las. (z b ifu rk o w a n y c h ) 1
5 ) ,, h u m . i m a t.-fiz . ,, 6
6 ) ,, h um . i p rz y r . ,, 1
7 ) ,, m a t.- f iz . i p rzy r . „ 3

R a z e m  . . 22

2 )  W o j e w ó d z t w o  K r a k o w s k i e .

O g ó łe m  g im n a z jó w  p a ń s tw o w y c h  —  3 2 :
a )  m ęsk ich  1 9
b )  żeń sk ich  4
c )  k o e d u k a c y jn y c h  9

O g ó ln a  ilo ść  o d d z ia łó w  w  g im n a z ja c h  p a ń s tw o ­
w ych  w y n o si 2 8 9 , łączn ie  z k la są  g im n a z ja ln ą  p rzy  
p a ń s tw o w y m  liceum  p e d a g o g ic z n y m  w  B iałe j. P rzy  
w szy stk ich  g im n a z ja c h  ( z  w y ją tk ie m : 1. K ra k o ­
w a  —  g im n . żeń sk ie  im . J . J o te y k o  i 2 . S ta reg o  
S ącza  —  g im n . m ę sk ie  im . W ł. O rk a n a  —  p rzy  
k tó ry c h  to  g im n a z ja c h  is tn ie ją  ty lk o  licea  p e d a g o ­
g ic zn e )  is tn ie ją  licea o g ó ln o k sz ta łc ą c e  p rz y  o g ó l­

nej ilości 3 9  o d d z ia łó w  sa m o d z ie ln y c h  i z b ifu rk o ­
w an y ch . P rz y  g im n . p ań s tw . II im . H e tm a n a  J . T a r ­
n o w sk ieg o  w  T a rn o w ie  w  r. sz k o ln y ch  1 9 3 7 /3 8  
n ie  m a  liceum  o g ó ln o k sz ta łc ą c e g o  an i p e d a g o g ic z ­
n ego , są  n a to m ia s t o b a  te  licea  p rz y  g im n . p ań stw . 
III im . A . M ick iew icza w  T a rn o w ie .

W y k a z  liceów  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h  w e d łu g  w y ­
d z ia łó w  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :

1) w y d z ia łó w  h u m a n is t, ( sa m o d z ie ln y c h )  . 17
2 ) , , k la sy czn y ch  ,, 2
3 ) ł » m a te m a t.-f iz . ,, 6
4 ) 1J p rz y ro d n ic z y c h  ,, 3
5 ) » » h um . i m a t.-fiz . ( z b ifu rk o w .) 3
6 ) , , h u m . i p rz y ro d n . ,, 6
7) , , m a t.-f iz . i p rzy r . ,, 2

R a z e m  . . 39

R a z e m  n a  o b sz a rze  w o je w ó d z tw  K ie leck iego  
i K ra k o w sk ieg o  je s t g im n a z jó w  p a ń s tw . (2  1 + 3 2 )  
=  53 p rzy  o g ó ln e j ilości (1 8 7  +  2 8 9 )  =  4 7 6  o d ­
d z ia łó w . N a d to  n a  o b sz a rze  o b u  w o je w ó d z tw  z n a j­
d u je  się (2 2  +  3 9 )  — 61 o d d z ia łó w  liceów  o g ó l­
n o k sz ta łcąc y ch , sa m o d z ie ln y c h  lu b  z b ifu rk o w a ­
nych.

W  p o ró w n a n iu  z  ro k ie m  u b ie g ły m  ilość p a ń ­
s tw o w y ch  g im n a z jó w  zw ię k sz y ła  się  o 1 (S t. S ą c z ) .

B)  Szkoły średnie ogólnokształcące prywatne:
1) W o j e w ó d z t w o  K i e l e c k i e .

O g ó łe m  g im n a z jó w  p ry w a tn y c h  —  3 5 :

a )  m ęsk ic h  6
b )  żeń sk ich  1 5
c )  k o e d u k a c y jn y c h  14

O g ó ln a  ilość o d d z ia łó w  w  g im n a z ja c h  p ry w a t­
n ych  w ynosi 2 0 7 .  P rz y  w iększośc i g im n a z jó w  p ry ­
w a tn y c h  is tn ie ją  licea o g ó ln o k sz ta łc ą c e  p rz y  o g ó l­
nej ilości 2 9  o d d z ia łó w . P rz y  p ięc iu  p ry w a tn y c h  
g im n a z jac h , a  m ian o w ic ie : P io n k i, S a n d o m ie rz
(m ę sk ie  i ż e ń s k ie ) ,  S ta rac h o w ice  i Z aw ie rc ie  (ż e ń ­
sk ie )  n ie  is tn ie ją  licea o g ó ln o k sz ta łcą ce .

W y k a z  lic eó w  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h  w e d łu g  w y ­
d z ia łó w  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :
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1) w ydziałów  hum anist, (sam odzie lnych ) 15
2 )
3 )
4 )
5)

m atem at.-fiz . ,, . 2
hum . i m at.-fiz  (zb ifu rk o w .) 4
hum . i p rzyrodn . „ 7
m at.-fiz. i przyr. „ 1

R azem 29

W ykaz liceów  ogólnokształcących w ed ług  w y­
działów  p rzedstaw ia  się n astępu jąco :

2 ) W o j e w ó d z t w o  K r a k o w s k i e .

O gółem  g im nazjów  pryw atnych  —  5 1 :
a )  m ęskich 1 1
b )  żeńskich 29
c) koedukacy jnych  11

O gólna ilość oddzia łów  w  gim nazjach  p ry w at­
nych w ynosi 275 . O ddzia łów  licealnych przy  p ry ­
w atnych gim nazjach  jest 34. N ie m a liceów  ogól­
nokształcących w  r. 1 9 3 7 /3 8  przy  następu jących  
20 p ryw atnych  gim nazjach, a m ianow icie: Bochnia, 
C hrzanów , G rybów , Jo rd an ó w , K raków  (M isjo ­
n a rz y ), K raków  (M iinn ichow ej), K raków  (K ano- 
n iczek ), K raków  (R e ja ) ,  K raków  (P re z e n te k ), 
K raków  (K o łłą ta ja ) , K raków  (T a c h k e m o n i) , K ra­
ków  (żyd . żeńsk ie), K raków  (żyd . spo łeczne), N. 
Sącz (m ęsk ie ), Paw likow ice, R ab k a  (D r. W ieczor­
ko w sk ieg o ), Ropczyce, S tary  Sącz, T arn ó w  (ży ­
do w sk ie), W adow ice (K arm elitó w ).

1) w ydziałów  hum anist, (sam odzie lnych) . 21
2 ) ,, klasycznych ,, 3
3 ) ,, m atem at.-fiz . ,, 1
4 ) ,, przyrodniczych  ,. 3
5) ,, hum . i m at.-fiz. (zb ifu rkow .) 2
6) ,, hum . i p rzy rodn . ,, 4

R azem  . 34

R azem  na  obszarze w ojew ództw  Kieleckiego 
i K rakow skiego jest p ryw atnych  g im nazjów  (3 5  +  
51 ) = 8 6  przy  ogólnej ilości (2 0 7  +  2 7 5 )  =  482 
oddzia łów  gim nazjalnych  i (2 9  +  3 4 ) =  63 o d ­
działów  licealnych sam odzielnych b ą d ź  zbifurkow a- 
nych.

W  porów naniu  z rokiem  ubiegłym  ilość p ry ­
w atnych  g im nazjów  zw iększyła się o 4 (w  K rako­
wie —  2, w  N ow ym  Sączu i T arnow ie  p o  1 ).

Niżej w ym ienione zestaw ienie dok ład n ie  ilu­
stru je  stan  szkolnictw a średniego  ogó lnokształcą­
cego w  poszczególnych w ojew ództw ach  na obsza­
rze O kręgu  Szkolnego K rakow skego w  roku  szkol­
nym  1 9 3 7 /3 8 , a m ianow icie:

L .  p .
G im n a z jó w K l a s (O d d z ia łó w )

pryw.
p ań stw o w y ch p ryw atnych O g ó ł e m

gimn. liceów razem gimn. liceów razem 1 klas gimn. klas lic.

W ojew . K ieleckie
1. 21 35 56 187 22 210 207 29 236 394 51

‘W ojew . K rakow skie
2. 32 51 83 289 39 328 275 34 309 564 73

Razem 53 86 139 476 61 538 482 63 545 958 124

Stan upraw nień  pryw atnych  gim nazjów  p rzed ­
staw ia się następ u jąco :

1) W o j e w ó d z t w o  K i e l e c k i e :

W szystkie g im nazja  ogólnokształcące, tj. klasy 
I— IV  now ego ustro ju , p o s iad a ją  p raw a szkół p a ń ­
stw ow ych z w yją tk iem  g im nazjów  w  P ionkach 
i S tarachow icach.

Jeżeli chodzi o k lasy  V III-e i I-sze licealne, to 
upraw nienia tych k las p rzedstaw ia ją  się następ u ­
jąco :

a )  p e łne  p raw a po siad a  . . .  13 szkół
b )  n iep e łn e  p raw a posiada  . 19 szkół
c ) bez  p r a w  3 szkoły

R azem  . 35 szkół

pu jące  g im nazja  ogólnokształcące (k lasy  I— IV ), 
a  m ianow icie: 1) K raków  (M isjo n arzy ), 2 )  K ra­
ków  (T ach k em o n i) , 3 ) K raków  (żyd . żeńsk ie), 
4 )  K raków  (żyd . sp o łeczn e), 5 )  N ow y Sącz (m ę ­
sk ie ), 6 ) R opczyce, 7 ) T a rn ó w  (S afa  B eru ra ), 
8 )  T arn ó w  (ży d o w sk ie ).

U praw nienia klas V III-ych i I-szych licealnych 
p rzedstaw iają  się n astępu jąco :

a )  p e łne  p raw a posiada  . . . 18 szkół
b )  n iepełne p raw a p o siada  . . 18 szkół
c) bez  p r a w ...................................... 15 szkół

R azem 51 szkół

2 ) W o j e w ó d z t w o  K r a k o w s k i e .

N a obszarze w o jew ództw a K rakow skiego p o ­
siada p raw a szkół państw ow ych ogółem  43 g im na­
zjów  ogólnokształcących now ego ustroju.

Nie po siad a ją  p raw  szkół państw ow ych nastę-

D o w szystkich g im nazjów  oraz liceów  o g ó lno ­
kształcących państw ow ych i p ryw atnych  na obsza­
rze obu  w o jew ództw  uczęszcza w  bieżącym  roku 
szkolnym  3 7 .9 0 7  m łodzieży, czyli w  porów naniu  
z rokiem  szkolnym  ubiegłym  (3 4 .9 8 2 )  ilość m ło ­
dzieży zw iększyła się o 2 .925 .

Ilość m łodzieży w  poszczególnych w o jew ódz­
tw ach  przedstaw ia  się n astępu jąco :



1)  W o j e w ó d z t w o  K i e l e c k  i e:

1 ) g im n a z ja  p a ń s tw o w e :
a )  w  k la sac h  ł— I V ............................
b )  w  k la sac h  V IlI-y ch  . . . .
c )  w  liceum  o g ó ln o k sz ta łc ą c y m  .

6 .5 2 3
6 1 7
7 3 6

R a ze m 7 .9 8 0

2 )  g im n a z ja  p ry w a tn e :

a )  w  k la sac h  I— I V ............................
b )  w  k la sac h  V III-ych  . . . .
c )  w  liceum  o g ó ln o k sz ta łc ą c y m  .

6 .2 0 0
6 1 7
4 2 4

R a ze m 7.241
O g ó łe m  p a ń s tw o w e  7 .9 8 0 , p ry w a tn e  7 .241 =  

=  1 5 .2 2 1 .

2 )  W o j e w ó d z t w o  K r a k o w  s k  i e.

1 ) g im n a z ja  p a ń s tw o w e :

a )  w  k la sac h  I— I V ............................
b )  w  k la sac h  V III-ych  . . . .
c )  w  liceum  o g ó ln o k sz ta łcą cy m

1 0 .2 6 7
1 .549
1.314

R a ze m 1 3 .1 3 0

2 )  g im n a z ja  p ry w a tn e :

a )  w  k la sac h  I— I V ............................
b )  w  k la sac h  V IIl-y ch  . . . .
c )  w  liceu m  o g ó ln o k sz ta łcą cy m

7 8 9 6  
9 6 6  
6 9 4

R a z e m  . 9 .5 5 6
O g ó łe m  p a ń s tw o w e  1 3 .1 3 0 , p ry w a tn e  9 .5 5 6  

ró w n a  się 2 2 .6 8 6 .

C)  Zakłady kształcenia nauczycieli:
N a te re n ie  w o je w ó d z tw a  K ie leck ieg o  w  ro k u  

sz k o ln y m  1 9 3 7 /3 8  is tn ie je  p ię ć  p ań s tw o w y c h  z a ­
k ła d ó w  k sz ta łcen ia  nauczycie li, a  m ia n o w ice :

1) p ań s tw , se m in a riu m  o c h ro n ia rsk ie  w  C zę­
s to c h o w ie  ;

2 )  p ań s tw , licea p ed a g o g ic z n e  w  S a n d o m ie ­
rzu, S o lcu  n a d  W isłą  i S o sn o w cu ;

3 )  p ań s tw , p e d a g o g iu m  w  K ielcach.
N a  te re n ie  w o je w ó d z tw a  K ra k o w sk ie g o  is tn ie ­

je  dziew ięć  z a k ła d ó w  k sz ta łcen ia  nauczycie li (o s iem  
p ań s tw o w y c h  i 1 p r y w a tn y ) ,  a  m ia n o w ic ie :

1) p ań s tw , se m in a riu m  o ch ro n ia rsk ie  w  K ra ­
k o w ie ;

2 )  p ań s tw , licea p e d a g o g ic z n e : w  B iałe j, K ra ­
kow ie, N o w y m  S ączu , S ta ry m  S ączu  i T arn o w ie .

P a ń s tw o w e  P e d a g o g iu m  i P a ń s tw o w y  W yższy  
K urs  N auczyc ie lsk i w  K ra k o w ie  o raz  p ry w a tn e  se­
m in a riu m  o ch ro n ia rsk ie  w  G o rlicach .

D o  se m in a rió w  o ch ro n ia rsk ic h  u-
częszcza o g ó łe m  . . . . 3 3 3  m ło d z ieży

D o  p ań s tw o w y c h  liceów  p e d a ­
go g iczn y ch  u częszcza o g ó łe m  3 0 3  m ło d z ieży

D o  p a ń s tw o w y c h  P e d a g o g ió w
i W . K. N. uczęszcza o g ó łe m  3 3 4  m ło d z ieży

R a z e m  . 9 7 0  m ło d z ieży

D )  Kursy Dokształcające:
S y stem a ty c zn y c h  K u rsó w  D o k sz ta łc a ją c y c h  na 

te re n ie  O k rę g u  S zk o ln e g o  K ra k o w sk ieg o  je s t 10.

Kronika.
Szkolnictwo powszechne.

P o  z b a d a n iu  p o trz e b  p u b lic zn y c h  szk ó ł p o ­
w szech n y ch  w  p o sz cz eg ó ln y c h  o b w o d a c h  szk o ln y ch  
w iz y ta to rz y  szk ó ł p rzy g o to w a li p ro je k t  p o trz e b  
w  za k res ie  e ta tó w  d la  sz k o ln ic tw a  p o w sze ch n e g o  
n a  ro k  1 9 3 8 /3 9 .

K u ra to r iu m  u sta liło  w yn ik i b u d o w n ic tw a  sz k o l­
n eg o  w  r. 193 7 . G m in y  i g ro m a d y  w  O k r. S zk o l­
n y m  K ra k o w sk im  w y k o ń cz y ły  i o d d a ły  w  b. r. d o  
u ży tk u  szk ó ł 4 3 9  izb  szk o ln y ch  o ra z  o k o ło  100 
m ie sz k ań  nau czy c ie lsk ich , z  lic zb ą  o k o ło  3 0 0  izb  
m ieszk a ln y ch . W  s ta n ie  su ro w y m  g m in y  w y b u d o ­
w ały  8 2 4  izby  szk o ln e . Izby  te  b ę d ą  k o ń c z o n e  w  r. 
193 8 . In sp e k to rz y  sz k o ln i usta lili p la n y  b u d o w n ic ­
tw a  szk o ln eg o  n a  ro k  19 3 8  i n a d e s ła li d o  K u ra to ­
rium .

D n ia  1 0 lis to p a d a  o d b y ło  się p o d  p rz e w o d n ic ­
tw em  K u ra to ra  O k rę g u  S z k o ln e g o  p o s ie d z e n ie  W y ­
d z ia łu  sz k o ln ic tw a  p o w szech n eg o , n a  k tó ry m  o m ó ­
w io n o  p o trz e b y  e ta to w e  n a  ro k  193 8 , sp ra w y  w y ­
n ik ó w  b u d o w n ic tw a  sz k o ln eg o ; w iz y ta to rz y  złoży li 
sp ra w o z d a n ie  z o d b y ty c h  w izy tac y j w  m iesiącu  
p aź d z ie rn ik u .

W  d n ia c h  17, 18, 19 i 2 0  lis to p a d a  w izy to w a ł

szk o ln ic tw o  p o w sze ch n e  w  o k ręg u  w iz y ta to r  m in i­
s te ria ln y  D r. R ęg o ro w icz .

W  czasie  o d  21 d o  27  lis to p a d a  o d b y ła  się w i­
z y ta c ja  o b w o d u  sz k o ln eg o  n o w o ta rsk ie g o . W e  w i­
zy tac ji w zią ł u d z ia ł n ac ze ln ik  W y d z ia łu  szk o ln ic tw a  
p o w sze ch n e g o  K u ra to r iu m  i w iz y ta to rz y  szkół.

T o w a rz y s tw o  P o p ie ra n ia  B u d o w y  P u b liczn y ch  
S zkó ł P o w sz ec h n y ch  sp ro w a d z iło  d la  p u b liczn y ch  
szkó ł p o w sze ch n y c h  3 .0 0 0  p la n ig lo b ó w , k tó re  b ę ­
d ą  ro z e s ła n e  p o  n ak le je n iu . R ó w n o c ze śn ie  z a k o ń ­
czono  w y sy łk ę  d o  sz k ó ł 2 .0 0 0  m a p  E u ro p y . —  
W  p rz y g o to w a n iu  są  m a łe  k o m p le ty  k s ią że k  (c z ę ­
ści b ib lio te k )  d la  3 .0 0 0  p u b lic zn y c h  szk ó ł pow sz. 
U sta la  się ró w n ież  za m ó w ie n ie  sz a fek  z k o m p le ta ­
m i n a rz ę d z i d o  z a ję ć  p ra k ty c z n y c h  d la  trzec ieg o  
ty siąca  p u b lic zn y c h  szk ó ł p o w sze ch n y c h  w  O k ręg u .

Z  IV  T y g o d n ia  S zk o ły  P o w sz ec h n e j d o  p o ło ­
w y  lis to p a d a  b. r. w p ły n ę ło  1 4 0 .0 0 0  z ło ty ch .

M in iste rs tw o  W y z n a ń  R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  
P u b licz n eg o  p rz y z n a ło  3 0 .0 0 0  z ło ty ch  ja k o  zasiłek  
n a  p o m o c e  n a u k o w e  d la  p u b lic zn y c h  sz k ó ł p o ­
w szechnych .

G m in y  i  g ro m a d y  o trz y m a ły  d ru g ą  ra tę  p o ż y ­
czek  i za siłk ó w  n a  b u d o w ę  szk ó ł.
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Szkolnictwo średnie ogólnokształcące i zakłady  
kształcenia nauczycieli.

W  dniu 1 2 listopada br. nastąp iło  otw arcie no­
w ego O gniska m etodycznego biologii w  Kielcach. 
O gnisko mieści się p rzy  gim nazjum  państw ow ym  
im. J. Śniadeckiego, p rzy k tó rym  istn ieją już dw a 
inne O gniska, a  m ianow icie: fizyki i m atem atyki. 
K ierow nikiem  O gniska został p rof. T om czyk. Jest 
tc  już drugie O gnisko m etodyczne biologii (p ie rw ­
sze —  przy gim nazjum  IV  im . Sienkiew icza w  K ra­
kow ie) w  O kręgu  Szkolnym  K rakow skim .

W  dniu 13 lis topada nastąp iło  otw arcie no ­
w ego O gniska m etodycznego  j. n iem ieckiego w R a­
dom iu. Jest to  pierw sze O gnisko tego p rzedm io tu  
w  naszym  O kręgu , a pierw sze w  ogóle w R adom iu. 
O gnisko m ieści się p rzy  g im nazjum  państw ow ym  
im. J . K ochanow skiego i p ozosta je  p o d  kierow nc- 
tw em  prof. M arii W róblew skiej.

Z  ak tem  otw arcia obu O gnisk, k tó rego  d o k o ­
nał nacz. W łodzim ierz  G ałecki, po łączone były 
p ierw sze konferencje  re jonow e tycn Ognisk.

Z ano tow ać należy pow stanie w  Kielcach To­
w arzystw a Przyjació ł M łodzieży Szkolnej, k tórego  
zad m iem  jest m ora lna  i m ateria lna  op ieka n ad  kie­
lecką m łodzieżą g im nazjalną. Pow stanie tego T o ­
w arzystw a, k tó re  odpow iedn ik i sw oje posiada już 
w C zęstochow ie, K rakow ie i R adom iu , pozostaje  
w zw iązku z żyw ą akcją  sfer pedagogicznych i spo ­
łeczeństw a, jak a  się obudziła  p o d  w pływ em  n a ­
w oływ ania do  chronien ia  m łodzieży p rzed  g rożą­
cym i jej n iebezpieczeńsw am i (a rty k u ły  nacz. G a ­
łeckiego w  „D zienniku  U rzędow ym  K uratorium  
O. S. K .” ) . P rezesem  T ow arzystw a kieleckiego w y­
b ran o  p. dyr. Je rzeg o  Łęczyckiego, a  d o  zarządu  
kiłku  przedstaw icieli sfer pedagogicznych  i spo łe ­
czeństw a. T ow arzystw o w spó łp racow ać będzie  za ­
rów no z kom itetam i rodzicielskim i przy  poszczegól­
nych zak ładach  naukow ych, ja k  i z czynnikam i a d ­
m inistracyjnym i, w  pierw szym  zaś rzędzie z sam ą 
m łodzieżą i jej organizacjam i, np. harcerstw em .

Identyczne T ow arzystw o w K rakow ie nosi n a ­
zwę „O rgan izacji O pieki Społecznej n ad  m ło d z ie­
ż ą ” i obejm uje  swymi zain teresow aniam i nie ty lko 
m łodzież szkól średnich, ale i pow szechnych, a ta k ­
że m łodzież pozaszko lna do  la t 1 8. P rezesem  o rga­
nizacji jest p. K arol H u b ert R ostw orow ski, k tóry  
atoli z pow o d u  choroby  narazie żyw szego udziału

w pracach  organizacji nie bierze. K ierow nictw o 
spoczyw a p rzeto  w  rękach  zarządu, w sk ład  któ 
rego oprócz 12-tu  członków  w ybranych  w chodzą 
przedstaw iciele p. W ojew ody , p. K uratora , ks. M e­
tropolity , p. Dyr. kolei, p. P rezy d en ta  m iasta oraz 
organizacyj dyrek torsk ich  i nauczycielskich. P ro ­
gram  pracy  krakow skiej organizacji opieki spo ­
łecznej nad  m łodzieżą na b. rok  szkolny przew.- 
du je:

1 ) szeroką p ro p ag an d ę  zagadn ień  m łodzieżo­
wych w społeczeństw ie;

2 )  uregulow anie spraw  uczęszczania m łodzie­
ży do kin, teatrzyków , sal tańca, kaw iarń , restau- 
racyj i tp . ;

3 ) w alkę z po rnografią  w jej rozm aitych p o ­
staciach ;

4 ) p row adzen ie  świetlicy i dożyw iania dia 
m łodzieży do jeżdża jące j, zw łaszcza szkół p o ­
w szechnych ;

5 ) stw orzenie bursy d la  m ęskiej m łodzieży 
szkół średnich;

6 ) akcję  w akacy jną, zm ierzającą  do  rozm iesz­
czenia m łodzieży w obozach, na koloniach, po 
dw orach  itp .;

7 ) organizow anie odczytów  lotnych na p e ­
ryferiach K rakow a;

8 ) szereg im prez o charak terze  dochodow ym .
P. nacz. W ydzia łu  Szkolnictw a Ś redniego  G a

łecki oprócz szkół swego re jonu  inspekcjonow a. 
g im nazja SS. U rszulanek  w  K rakow ie i T arnow ie, 
p ryw atne  i państw ow e w  O strow cu n ad  K am ienną 
oraz im . św. Kingi, „S ara  B erura i im. O rzeszku 
wej w i arnow ie.

W ychowanie fizyczne.
R ozpoczął się kurs dochodzący  d la  nauczyciel, 

szkół pow szechnych w  K rakow ie. K urs jest zo rga­
nizow any w trzech turnusach. R ozpoczęty  pierw  
szy turnus o b ją ł nauczycieli w ychow ania fizyczne 
go klas w yższych szkoły pow szechnej. O twarci; 
kursu doko n ał insp. dr. C ichocki, w skazując n . . 
is to tn ą  p o trzeb ę  takiego kursu d la  nauczycieli szkć. 
krakow skich.

W yjazdy  instrukcyjne w  zakresie szkolnictwu, 
pow szechnego ob ję ły  obw ody : gorlicki i często ­
chow ski; w tym  ostatn im  zostały  zorganizow ano 
dwie dw udniow e konferencje  d la  nauczycieli po 
w iatu częstochow skiego.

W ykaz dzieł nabytych
przez Centralną Bibliotekę N au czyc ie lską  O. S. K. w czasie  od dnia 

1 października 1937 r. do dnia 1 listopada 1937 r.
Antoniewicz W łodzim ierz: A rcheologia  Polski. —- 

Z arys czasów  przedhistorycznych  i wczesno- 
dziej owych ziem  Polski.

Baumgarten Franziska: D ie D an k b ark e it bei Kin- 
dern  und  Jugendlichen . 1936.

—  D ie C harak tereigenschaften . 1933.
Biihler Charlotte: K ind und  Fam ilie. U ntersuchung 

d er W echselbeziehungen des K indes m it sei­

ner Fam ilie. 1937.
Chmaj Ludwik: Okazjlonalizm. G eneza i rozwój.

1937.
Dąbrowski Franciszek: Spółdzieln ie uczniowskie.

1936. II w ydanie.
Dąbrowski Jan: W ielka w ojna  1914— 1918. N 

podstaw ie najnow szych źródeł. 2 tom y. 
Dąbrowski Piotr: Punktow anie, jak o  m etoda  b..-
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dan ia  zm ęczenia um ysłow ego. 1925.
Dem bow ski Jan: „D arw in ” . 1935.
—  W  poszukiw aniu istoty życia. H istoria n a tu ­

ra lna  jed n eg o  p ierw otn iaka. 1934.
Doniglewicz W ładysław  i Siemieńska Leonilla: 

N iedzielny uniw ersytet ludow y. 1937.
Doroszewski W itold: Myśli i uwagi o języku  p o l­

skim . P opraw ność  językow a i nauczanie języ ­
ka. O bjaśn ien ia  w yrazów  i form . Uwagi o p i­
sowni. 1937.

Ks. Frąś Ludwik: O b ro n a  Z b araża  w roku  1649. 
1932.

Grabski W ładysław : W ieś i folw ark. D robne  i d u ­
że gospodarstw a ro lne ze stanow iska ekono­
m icznego. 1 930 .

Historia Sztuki. P raca  zbiorow a. 1934 —  3 tom y. 
zaw ie ra :

—  T om  I. Józef Żurowski: Sztuka prehistoryczna 
E uropy.

—  T o m  I. Stanisław Jan G ąsiorow ski: Sztuka s ta ­
rożytna.

—  T o m  II. M ieczysław Gębarowicz: S ztuka ś red ­
niowieczna.

— • T om  III. W ładysław  Tatarkiewicz: A rchitek­
tura now ożytna.

—  T o m  III. Jan Żarnowski: N ow ożytne m alarstw o 
i rzeźba.

—  T o m  III. Tadeusz Szydłow ski: Sztuka X IX  
i X X  wieku.

H om olacs Karol: B udow a ornam entu  i harm on ia  
barw . D y d ak ty k a  zdobnictw a. 1930.

—  Studium  form y, barw y i św iatła. D yd ak ty k a  
obrazow ania  natury . 1 929 .

Hubert W itold: H istoria  w ojen  m orskich. 1935.
Ichheiser Gustaw: .Z ag ad n ien ia  selekcji zaw o d o ­

wych. A naliza  i k ry tyka. 1937.
K onopczyński W ładysław : K onfederacja  Barska. 

T o m  I. 1936.
Kornecki Jan: O św iata polska na Rusi w czasie

w ielkiej w ojny. Z  p rzedm ow ą Stanisław a Z ie ­
lińskiego. 1937.

Kostrzewski Józef, Lubicz Niezabitowski Edward, 
Jaroń Bronisław: O sada  bag ienna w B iskupi­
nie, w pow . żnińskim . Tym czasow e spraw o­
zdanie  z p rac  w ykopaliskow ych Insty tutu  P re ­
historycznego U. P. w  latach 1934 i 1935. —  
1936.

Kruif de Paw eł: P ogrom cy głodu. 1937.
Kuchta Jan : Dzieci tru d n e  do  w ychow ania w  św ie­

tle b a d a ń  psychologii głębi. 1937.
Kumaniecki Kazimierz W ł.: U strój polityczny Pol­

ski. K onsty tucja  kw ietn iow a i system  w y b o r­
czy (sejm ow y, senacki, p rezy d en ck i). T ekst 
i studium . 1 937 .

Kultura i nauka. P raca  zb iorow a ku czci Stanisława 
M ichalskiego. 1937. Z a w ie ra :

—  C. B iałobrzeski: N auka i kultura..
—  J. Chrzanowski: T ajem n ica  ostatn ich  dni Jo a ­

chim a Lelew ela w  św ietle źródeł.
—  A . Górski: O dw aga  dobroci.

—  W . Grabski: Z naczenie nauki w  działalności 
społecznej.

—  M. T. Huber: N auka czysta a stosow ana.
—  St. Kołaczkowski: K ryzys studiów  uniw ersy­

teckich i p ró b y  rozw iązania kolizyj.
—  T . Kotarbiński: Czynniki k rępu jące  sw obodę 

m yśliciela.
—  A . Kroldewicz: O statn i odczyt Ja n a  R ozw a­

dow skiego.
—  K. K rzeczkowski: C zterdziesto lecie P o radn ika  

d la  Sam ouków .
—  St. M ałkowski: W  spraw ie m etod  pracy  nad  

krzew ieniem  kultury  narodow ej.
—  J. Rutkowski: Z  zagadn ień  dydaktycznych  

w yższego szkolnictw a.
—  W . Św iętosław ski: O  organizacji p racy  tw ó r­

czej i w ynalazczej.
—  W . Tatarkiewicz: N auka a  trad y c ja  europejska.
—  J. Ujejski: W  setną rocznię „ Iry d io n a” .
W ykaz dzieł —  Szp. 1
—  M. Z dziechow ski: T e ro r in te lek tualny  w  Rosji.
—  St. K ot: Polska  ra jem  d la  Ż ydów , p iek łem  d la 

chłopów , n iebem  d la  szlachty.
Lechicld Czesław: M ecenat Z ygm un ta  III i życie 

um ysłow e na  jego  dw orze. 1932.
M achniewicz Stanisław: E ste tyka  życia codzienne­

go. Z arysy  estetyczne i zagadn ien ia  sztuki 
w spółczesnej. 1934.

M itrinovic A leksandra: Jąkan ie , przyczyny, o b ja ­
wy, leczenie. 1 934 .

Ost H .: T echno log ia  chem icźna: P rzek ład  p o d  re ­
d ak c ją  J. H arabaszew sk iego  i J. Z aw adzkiego. 
Część II. 1923.

Peretiatkowicz A ntoni: Państw o w spółczesne. —  
1935.

—  N ow a K onsty tucja  R zeczypospolitej Polskiej.
1935.

Piotrowicz Ludwik: C esarz A ugust. 1937.
Program nauki w  państwowym  liceum ogólno­

kształcącym z po lsk im  język iem  nauczania  —  
M inisterstw o W . R. i O. P.

Ringman Aleksander: U przem ysłow ienie i obrona 
państw a. 1937.

Szurek Feliks J .: P odstaw y nauczania ary tm etyki 
i geom etrii w  szkole pow szechnej. 1937.

Ihugutt Stanisław: Spółdzielczość. Z arys id eo lo ­
gii. W ydan ie  II. 1937.

Umiński Józef: H istoria  Kościoła. Podręczn ik  dla 
szkół akadem ickich .

—  T o m  I. C hrześcijańska staroży tność i w ieki śre­
dnie.

—  T o m  II. Czasy now ożytne. 1934.
W ereszczyński A ntoni: P raw o antyczne i jego  re-

renesansy. W ydan ie  drugie p rzerobione. 1934.
W itwicki W ładysław : W iadom ości o stylach. 1934.
W odziński A lfons M ichał: N aród  pod  b ron ią  a w y­

chow anie. 1937.
W ojciechowski Stanisław: R uch spółdzielczy. 1930.
Zawidzki Jan: C hem ia n ieorganiczna —  2 tom y. 

P rze jrza ł i uzupełnił M. C entnerszw er. 1932.
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